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| NADESŁANE. 
ZAKŁAD 


ka RZEŹBIARSKO-KAMIENIARSKI 


i skład materyałów budowlanych, 
Kraków, ul. Lubicz Nr. 7. 


Kaden I 


Część urzędowa. 


Żarząd Towarzystwa naszego otrzymał następu- 
jace pismo :* 

„Stowarzyszenie międzynarodowe dla 
prób mauteryałów. 

Zawiadomienie tymczasowe. 

W myśl uchwały Zarządu z d. 7. marca 1897, 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia odbędzie się Stoch- 
hołmie á. 23, 24 i 25 sierpnia r. b. Zarząd pozwala 
sobie NW zaprosić t tak ezłonków Stowarzyszenia, jak 

i ich damy do współudziału w tem zgromadzeniu. 

Programy podróży, obrad, jakoteż projektowanych 
wycieczek po Szwecji i Norwegii rozesłane będą w naj- 
bliższym czasie. 

Zurich w kwietniu 1897. 

Prezydent: 
L. de Tetmayer. B, Zschokke, 

Do Towarzystwa przystąpili: Pan Stanislaw 
Macudziński, architekt w Jaśle. Pan Kwiryn Ro- 
gawski, autoryzowany inżynier górniczy w Jaśle. 


Sekretarz : 


Szóste posiedzenie Zarządu, d. 17 marca 
[S97 r. 

Przewodniczący p. Mieczysław Dąbrowski. 

Obecni członkowie pp. Królikowski, Miildner, Pan- 
czakiewicz, Świerzyński. 

Sekretarz inżynier Smiałowski. 

Po zatwierdzeniu protokołu z poprzedniego posie- 
dzenia, p. przewodniczący oznajmia, że walne zgroma- 
dzenie izby inżynierskiej odbędzie się w sali rady miasta, 
a następnie porusza sprawe ustawy budowlanej dla m. 
Krakowa. Uchwalono projekt ustawy tej poddać dyskusyi 
i uchwale pełnego zgromadzenia. 


Postanowiono wnieść petycyę do sejmu o zabezpie- 
czenie pierwszeństwa hypotecznego budowniczym i rę- 
kodzielnikom pracującym przy budowach, a do zredago- 
wania petycyi tej zaproszono p. Władysława Kaczmar- 
skiego. 

Uproszono p. Stanisława Kułakowskiego, by w wczasie 
nieobecności w Krakowie p. Miildnera, zastąpił g go w spel- 
nieniu obowiązków skarbnika; postauowiono zakupić po- 
dobiznę dzwonu „Zygmunta“ ze składek zebrać się 
mających między członkanii Towarzystwa, wreszcie po- 
siedzenie Towarzystwa oznaczono na dzień 22 marca 
1897 r. stawiając na porządku obrad: 

1. Pułkownik Miildner: 24 godziu życia na okrę- 
cie wojennym. 2. Sprawa IV zjazdu techników polskich. 

Wnioski członków. Poczem obrady zakończono. 


Siódme posiedzenie Zarządu d. 5 maja 
1897 r. 

Przewodniczący p. M. Dąbrowski. 

Obecni członkowie pp.: Alberti, Królikowski, Ku- 
lukowski Stan., Swierzyński. Reduktor „Czasopisma“ p. 
Ekielski. ý 

Sekretarz inżynier Smiułowski. 

Po zatwierdzeniu protokołu poprzedniego posiedzenia 
przyjęto jednogłośnie na członków: p. K wiryna Ro- 
gawskiego autor. inżyniera górniczego i p. Stani- 
sława Macudzińskiego architekta, obydwu za- 
mieszkałych w Jaśle. Uchwalono : zaprosić na reprezen- 
tanta Towarzystwa w Wiedniu starszego inżyniera mi- 
nisterstwa p. Romana Ingardena; przesłane przez Akademię 
umiejęt. papiery po Śp. Feliksie Zwolińskin oddać p- 
prof. Stadtmüllerowi z prosbą o przejrzenie i ocenienie 
ich wartości; odpowiedzieć p. Bolesławowi Dmowskiemu, 
z Sokółki na Litwie, że Towarzystwo nie może się zająć 
oceną jego wynalazku. 

Wybrano komisyę do rozpatrzenia sprawy proje- 
ktowanego akcyjnego Towarzystwa budowlanego i zapro- 
SZOno doi niej pp. Biborskiego, Ekielskiego, Kaczmarskiego, 
Knausa, i Stryjeńskiego. Postanowiono ku uczezeniu 20. 
letniej rocznicy założenia Towarzystwa urządzić wycieczkę 
półdniową w dniu 2%. lub 30. maja ı b. Wreszcie po 
załatwieniu paru spraw ie a zakońezono 
obrady. 


Posiedzenie Towarzystwa dnia Il. 
TSA 

Przewodniczący p. M. Dąbrowski. 

Obecnych członków 26. 

Sekretarz inżyn. Smiałowski. 

Po przyjęciu i zatwierdzeniu protokołu z poprzedniego 
posiedzenia, zabrał głos p. pulkownik Mildner i w pię- 
knym wykładzie zapoznał zgromadzonych z czynnościami 
i trybem życia załogi okrętu wojennego w ciągu 24 
godzin. 

Po wykładzie przyjętym oklaskami, przystąpiono do 
dalszej dyskusyi nad sprawą IV. zjazdu techników pol- 
skich i uchwalono odpowiedzieć stałej delagacyi III. 
zjazdu, że zjazd techników polskich może w Krakowie 
zawsze, a więc i w tym roku, liczyć na jak najserde- 
czniejsze i najgościnniejsze przyjęcie i że Towarzystwo 
nie uważa się za kompetentne do wyznaczania terminu 
zjazdu, że jednak nie obstaje przy odbyciu go w roku 
bieżącym. 

Po powzięciu tej uchwały obrady zakończono. 


marca 


Budżet m. Krakowa na rok 1897. 
Podajemy tu te pozycye z budżetu, które intere- 
sującemi nam się dla naszych czytelników wydały, za- 
strzegając sobie do przyszlego numeru nasze uwagi. 


Personal budownietwa. 


Dyrektor . 2400, kwaterowe 480 2880 złr. 


Budowniczy . ! 1900, 7 380 — 2280 , 
2 Inspektorów Aa m 1900, S 380 — 4560 ,„ 
2 Inspektorów młodszych po 1500, r 300 — 3600 ,„ 
Inżynier sanitarny 1500 ; 
osob. 400 | w ooe = 
Inżynier drogowy 1500, 5 300 — 1600 , 
Asystent starszy 1100, b 220 — 1320 , 
Asystent młodszy . 900, 3 295 — Il25 p 
Drogomistrz 800, A 200 — 1000 
Razem . 20765 z4r. 
Ekonomat miejski. 
Inspektor 2100 złr. 
Podinspektor . 1050, 
8 kancelistów Ba 1225044, 
Razem 5430 y 
Sukiennice. 
Rozchody. 
Palacz i 3 stróżów . . 1080 zł. 
Umundurowanie 237 y 
Oswietlenie ...... 2500 , Dochody. 
Opat EREET ZE BIG. Tow. Przyjaciół 
Asekuracya. . . . . «| 280, sztuk pieknych 2200 zł. 
kominiarz .. .. ..... US Muzeum narodowe 2500 ,, 
Podatki i ekwiwalent . 7600 „ 30 sklepów. ..... 22445 y 
Utrzymanie ...... MAG 60 kramów . ..... 9G52 „ 
Drobne 9. A 100 5 Ogłoszenia ...... 100 A 
Razem . 15468 zł. Razem . 36927 zł. 


Oświetlenie miasta. 


Oświetlenie gazem śródmieścia . 27760 złr. 


> „ przedmieść . 30210 , 
Razem 57970 „ 

5 nafta . b 922 a 
Razem 588939 „ 


Utrzymanie dróg. 


Utrzymanie dróg . 33248 złr. 


5 bruków śródmieścia . 1000 złr. 
Ę; A przedmieść . 7000  „ 
5 R Kazimierza - 5000 , 
B asfaltowych 955 m 19955 , 
A mostów 1000 „ 
> brzegów Wisły i alam T00 s 
Razem 532060 Ta 


Nadzwyczajne wydatki na bruki: 


w ulicy Studenckiej . 1400 złr. 
w Rynku głównym, I. rata 9000 „ 
w ulicy Czystej : 1000 „ 
w ulicy Karmelickiej, I. A 25000 ,„ 
w ulicy Starowislnej, Il. rata 11600 ,, 
Spulchniacz dróg szosowych . 2000 „ 


Razem 50000 złr. 


Upiększenie miasta. 


Zarząd i inwentarz 2191 złr. 


Ogród miejski i szkółki Ros 
Plantacye c 6202 „ dochody 950 złr. 
Skwery w ulicy Dietla 5 1372 y 
n przed magistratem, tea- 
trem, hotelem krak. 400 , 
Wysadzanie ulic 200 n 
Park Dra Jordana ; 2500 , 
Ogród Strzelecki, sabwencya 500 „n 
Razem . J6328 0, 
Utrzymanie cmentarza 5051 „ dochody 12770 złr. 
A lahoratoryum chem. 2391 , m ISOR 
h aparatu desynfekcyj. 600 , p 150 „ 
* kanałów 6200 , 
Czyszczenie > he g STESO p 
w dołów kloacznych . 24557 , 5 12620 ,„ 
* miasta: 
50 pomocników 10600 „ 
mundury . 2885 , 
narzędzia 700 y 
donajem . . 20000 „ 
Utrzymanie wychodków publicz. 576 „ 


Razem . . 84761 złr. 


Subwencye na cele sztuki, utrzymania zabytków historycznych 
i oświaty. 

Teatr, wydatki 12445 złr., (dochód 12700 złr.) 

Muzeum narodowe 6670 złr., (zakupno dzieł sztuki 1186 złr.) 


Katedra na Wawelu, z kwoty 32000, 6 rata z 10 . 3000 złr 
Krużganki OO. Dominikanów z kwoty 1500, 8 rata 500 , 
Pomnik Matejki w kościele Maryackim, 4000, 1 rata 2000 ,, 
Krużganki OO. Franciszkanów, 1500 złr., 1 rata 500 , 
Otoczenie kościoła Św. Krzyża 6000 , 
Na szkołę przemysłu artystycznego 3000 ,„ 
Na szkoły przemysłowe uzupełniające 23407 , 
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Na szkołę realną 4525 złr. 


Muzeum przemysłowe . w a 10888 , 
(subwencya kraju 2000 złr.) 
( 5 rzadu 3000 , ) 

Ogólny bilans. 
Wydatki zwyczajne 1,084504 zł. Dochody zwyczajne 1,163014 zł, 
„ nadzwyczaj. 48910 ,„ » nadzwyczaj. 400 y 
1,163414 zł. 1,163414 zł. 


Wykaz długów. 


Z roku 1872 pożyczka loleryjna 1,500000 złr. 


„n 1886 R na gazownię 550000 ,„ 
s 1802 A inwestycyjna . 1,500000 „ 
„ 184 h; na teatr 150000 , 
y „  konwersya 248105 , 
560000 „ 

» 1887 pożyczka na szkołę na Dajworze 780000 „ 
ao UN 5 na koszary A = 60000  „ 
„o JEHB a a s UW p "AE 109000 „ 
zakupno domu L. 508, Dz. I. 19861 , 

» L. 40/41, Dz. VIL. 11028 „ 

leczenie duru powrotnego . 14678 ,„ 


+= — 


Program konkursu 
na budowę Muzeum przemysłowo-technicznego w Krakowie. 


Na posiedzeniu Rady miejskiej w d. 8. kwietnia 
uzasadnił wiceprezydent Jakubowski imieniem komi- 
syi przemysłowej następujący wniosek: 1) W wykonaniu 
uchwaly z dnia 27 listopada 1888 roku, którą Rada 
miejska postanowiła ku pamięci 50-letnich rządów Najj. 
Pana wybudować w Krakowie Muzeum techniczno-prze- 
mysłowe, Rada miejska zatwierdza program budowy te- 
goż Muzeum; 2) celem otrzymania projektu na budowę 
Muzeum techniczno przemysłowego, ogłosi Rada miejska 
konkurs dla wszystkich polskich architektów ; 3) Radu 
miasta przeznacza na koszta budowy Muzeum techniczno- 
przemysłowego sumę 250.000 złr., nie wliczając w to 
wartosci gruntu; 4) Muzeum techniczno-przemysłowe 
wybudowanem będzie na gruncie pod Kapucynami w gra- 
nieach, w jakich pozostanie po uregulowaniu ulie. 

Program budowy zaznacza, że cały układ budowy 
grupuje się około arkadowego dziedzińca, oświetlonego 
z góry, dostępnego wprost z westibulu. Dziedziniec ten 
będzie służył do ustawienia przedmiotów (okazów), które 
w salach, jako stosunkowo małych i zapełnionych, wy- 
dacby się nie mogły; nadto dziedziniec taki może w da- 
nym razie służyć jako sala wystawowa. Budowla dzielić 
się ma na sutereny, parter, mezzanin, i pierwsze piętro. 
Wprawdzie mezzanin, jako półpiętrze, jest momentem 
mniej korzystnym przy projektowaniu monumentalnej 
architektury, ponieważ budowla taka zatrąca zawsze 
charakterem czynszowym, — wszakże komisya obiera 


takie półpiętrze raz ze względów na zaoszczędzenie ko- 
sztów, powtóre dla skoncentrowania lokalności zarządu 
instytucyi. Jedna bowiem jej rzecz główna, tj. sale: wy- 
kładowa, wystawowe, biblioteczne, czytelnia i rysownia, 
mają się znajdować na parterze ; druga zaś część główna: 
sale głównych zbiorów na I piętrze. — W ten sposób 
oddalenie obydwóch głównych gałęzi od centrum zarządu 
będzie ujednostajnione i komunikacya między niemi ła- 
twa, W mezzaninie projektuje komisya oddział zbiorów 
techuologicznych, a więc równie blisko sali wykładowej, 
jak sal ze zbiorami artystyczno przemysłowymi, z któ- 
rymi okazy technologiczne w koniecznej muszą zostawać 
korespondencyj. — Wreszcie uznając, że mieszkanie dy- 
rektora Muzeum w samym gmachu, ale naturalnie w od- 
powiedniem izolowaniu, zapewnia instytucyi bezpieczeń- 
stwo, a budowli najlepszą opiekę co do jej porządnego 
utrzymania i konserwacyi, projektuje komisyx w tymże 
mezzaninie skromny lokal mieszkalny dla dyrektora. 

Warunki konkursu są następujące : Konkurs ten bę- 
dzie dwu stopniowym. Konkurs 1go stopnia będzie wy- 
magał tylko szkiców na plan budowy w skali 1 : 200. 
Termin dostarczenia tychże będzie 3-miesięczny. 

Jury zaproszona do rozstrzygnięcia tego konkursu 
będzie miala zadanie wybrać zpośród nadesłanych szki- 
ców trzy co do pomysłu względnie najlepsze, z zaleceniem 
tychże do ściślejszego, tj. konkursu 2go stopnia. 

Trzem autorom tych względnie najlepszych szkiców 
przyznaje się nagrody w kwotach 600, 500, 400 złr. 

Na czynności pierwszego konkursu, tj. pracę jurorów, 
urządzenie publicznej wystawy szkiców, ezynności roz- 
pisania drugiego konkursu wyznacza się czas jedno-mie- 
sięczny. Rada miasta poleci następnie autorom trzech 
nagrodzonych szkiców, aby w przeciagu trzech miesięcy, 
dostarczyli wedlug nich projektów na skalę 1: 100, 
przyczem konkurujący winni będą wykazać, że metr ku- 
biczny wykonanej budowy nie przekracza kwoty, preli- 
minować się mającej na takową, a która w programie 
drugiego konkursu zostanie podaną. Dla autorów, bio- 
racych udział w konkursie drugiego stopnia, przyznaje 
się trzy równe nagrody po 1.000 złr. Jury wybierze 
z trzech przedstawionych projektów jeden, który uważać 
będzie za najlepszy, a jeżeli uzna takowy za odpowiedni 
do wykonania, poleci autora jego Radzie miasta jako 
wykonawcę projektu. Wszakże jury tylko taki projekt 
może polecić Radzie miasta, który tak co do wewnętrznego 
układu, jakoteż strony technicznej i artystycznej uzna 
za odpowiedni, i o którym będzie przekonaną, że on 
w ramach preliminowanych na budowę funduszów wy- 
konać się pozwoli. 

W rozprawie nad wnioskami zabiera głos r. m. 
Stryjeński i wnosi, ażeby konkurs był jednostopnio- 
wym z trzema nagrodami po 2.000 złr., 1.500 złr. 


i 1.000 złr., oraz ażeby termin konkursu oznaczono na 
6 miesięcy. — R. m. Rotter broni dwustopniowości 
konkursu. R. m. Domański wnosi, by Rada wyraziła 
życzenie, aby budynek Muzenm odpowiadał cechom ar- 
chitektoniczuym m. Krakowa. — Za wnioskiem tym 
przemawiał r. m. X. Bukowski, przeciw r. m. Kwiat- 
kowski i Rotter. Ostatecznie r. m. Domański 
cofnał swój wniosek. 

Rada miejska uchwaliła w całości przedłożone wnio- 
ski komisyi przemysłowej. 


Tak więc będziemy mieli konkurs i to dwusto-' 


pniowy: zaznaczając całe uznania dla reprezentacyi 
naszego miasta, za inseenowanie tego konkursu, musimy 
jednak w tej mierze wyrazić nasze zapatrywania. Że 
plany na tę budowę tą drogą uzyskane będą, w tej mie- 
rze nie ma różnicy zdań: owszem byłoby ze wszech 
miar rzeczą pożądaną, aby plany każdego publi- 
cznego budynku, będącego czy to własnością gmi- 
ny, czy instytucyi większej, czy wreszcie rządu, tą drogą 
były uzyskiwane: jednak nie każda forma konkursu 
jest do każdego zadania odpowiednią: itak mamy formy 
jednostopniowego i dwustopniowego konkursu. Ta druga 
z powodzeniem zastosowaną być winna, w szczególnie 
trudnych wypadkach, w których chodzić może o szereg 
najlepszych rozwiązań na dany temat, a których dostarczy 
1. stopień, względnie faza konkursu, druga zaś faza słu- 
żyć ma do sprawdzenia i wyprobowania kilku wybranych 
pomysłów, dlatego też słusznie nazwali Niemcy tę formę 
konkursu „Ideen -eoncurrenz". A damy tu przykład 
takiego wypadku; jeśli, jak się spodziewamy, na projek- 
towaną przez gminę przebudowę starego teatru na budy- 
nek mieszczący salębalową i koncertową rozpisanym bę- 
dzie konkurs, to ten powinien być dwustopniowym ; 
bowiem na zamkniętej dwoma sąsiedniemi murami par- 
celi, na narożniku ulicy wązkiej (Teatralnej) i wielkiego 
placu, możliwem będzie bardzo wiele rozwiązań w planie: 
położenie osi sali głównej, sprawa podjazdu czy wjazdu 
i mnóstwo innych warunków, jakie może program po- 
stawić, albo rozwadze projektujacych zostawić, nastręczyć 
może wiele pomysłów osobliwych, które jednak w bliźszem 
opracowaniu muszą być badane: pierwsza więe faza kon- 
kursu da pomysła, druga je sprawdzi. Toż samo, gdyby 
chodzić miało o stylowe dostrojenie części nowo proje- 
ktowanych z częściami miasta już istniejącymi a mają- 
cemi cechy wyższego architektonicznego pokroju np. 
gdyby chodzić miało o zburzenie wikaryówki kość. P. 
Maryi i stylowy układ pozostałej bramki ku Małemu 
Rynkowi prowadzącej. 

Zadanie, o które chodzi, plan na Muzeum, nie jest, 
zdaniem naszem, tego rodzaju, aby doń stosować dwu 
fazową formę konkursu: program bndowy zbyt jest 
jasnym, chodzić może jedynie o architektoniczne ugru- 


powanie w planie a nadewszystko o stronę zewnętrzną 
a nie o zasudniezo-różne pomysły. Niema wątpliwości, 
że i to jest zadanie nie lada, jednak konkurujacy, przy 
opracowaniu pierwszej fazy konkursu, czyli w szkieu 
wszystko, co wiedzą najlepszego wypowiedzą, tak że wy- 
nik drugiej fazy nie będzie żadnej podlegał watpliwości. 
Dlatego też raczej przychyluny się do zdania rad. Stry- 
jeńskiego niż komisyi. 

Gdybyśmy się nareszcie, wobec zwłaszcza zapadłej 
uchwały Rady miasta, zgodzili na dwustopniowość tego 
konkursu, to radzilibysmy przynajmniej odstąpić od myśli 
urządzenia wystawy szkiców, to bowiem sprawę wszys- 
tkim jedynie utrudni, a boimy się, wyznać musimy — 
otwarcia pola zabiegom nielicującym nieraz ze szlache- 
ina rywalizacya; boimy 'się dalej kwasów i niezadowoł- 
nień, których ofiarą może być najniesłuszniej jury, do 
której werdyktu zawsze przywięzywać winniśmy zupełne 
zanfanie, a które trwać mogą aż do rozstrzygnięcia dru- 
giej fazy, wreszcie nigdy nie jest rzeczą wskazaną obu- 
dzać w konkurujących tego rodzaju usposobień, jakie 
mimowoli budzić się muszą przy oglądaniu cudzej pracy. 
Z tych powodów radzilibyśmy, aby po werdykcie jury 
pierwszej fazy konkursu, prace nagrodzone, zwrócone Z0- 
stały konkurującym celem dalszego opracowania, bez 
urządzenia publicznej wystawy. 

Wypowiedziawszy nasze zdanie wyrażamy tu pełne 
uznania dla reprezentancyi naszego miasta, że wkroczyła 
na jedynie dobra drogę celem uzyskania dobrych planów 
na zamierzoną budowę i w interesie zarówno sunej bu- 
dowy jako też instytucyi konkursów życzymy, aby naj- 
tęższe talenta wzięły udział w tym turnieju, wyrażamy 
tylko jeszcze życzenie, aby konkurs ten, czy to wyborem 
bezwzględnie fachowego jury, czy też przez nagrodzenie 
najlepszego projektu oddaniem budowy konsekwentnie do 
końca doprowadzono. Te dwa bowiem warunki nieodzo- 
wnemi są do powodzenia konkursów. 


mL AM 0 2 


Reorganizacya szkoły rzemiosł w Zakładzie Drohowyskiem. 


Ustep ze sprawozdania sejmowego posła dyr. Jana Roltera 
nad stanem Zakładu. 


(Dokończenie). 


Na dalszą jednak redukcyę warsztatów zgodzić 
się, zdaniem komisyi budżetowej, nie wypada, bez 
dokładniejszego jeszcze zastanowienia się. Słusznie 
mówi o tem Członek Wydziału krajowego, referent 
Rady administracyjnej, że zniesienie tylu gałęzi nauki 
rzemiosł a poprzestanie odrazu na trzech tylko (bo 
w Radzie administracyjnej zanosi się na pozostawie- 
nie tylko ślusarstwa, kowalstwa i stelmastwa), jest 
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obecnie w każdym razie eksperymentem, za którego 
wynik, tak pod względem finansowym jak i przed- 
miotowym (wychowawczym) nikt ręczyć i odpowie- 
dzialności brać nie może. I dlatego sądzę, że rady- 
kalne wykonanie tej reformy należy odroczyć do czasu, 
kiedy bedziemy mieli zupełnie pozytywne do tego 
podstawy -— na razie zaś znieść to, o czem już dzi- 
siaj możemy z całą pewnością powiedzieć, że nie- 
tylko bez szkody ale nawet z pozytkiem dla zakładu 
i dla wychowanków zniesionem być może. Co do 
reszty zaś pozostawić sobie czas do doświadczeń 
i przekonać się, jaki wpływ na nauke i na stronę 
zarobkową wywrą te reformy, które muszą być prze- 
prowadzone bez względu, czy będziemy mieli 3 war- 
sztaty czy 5 lub 7. I tak, nauczyciel rysunków tech- 
nicznych musi być przyjęty i opłacony bez względu 
czy będzie on uczył kilkudziesięciu uczniów oddają- 
cych się 3, 5 lub 7 różnym rzemiosłom — nauka 
slójdu w 6 klasowej szkole ludowej będzie zaprowa- 
dzona bez względu na ile rzemiosł rozdzielą sie potem 
ukończeni uczniowie tych 6 klas. 

Przyczyna druga. Otóż gdyby kto sądził, że 
w miare redukcyi ilości rzemiósł, zredukują sie i po- 
noszone koszta, a to z powodu, że im mniej oddzia- 
łów rzemiosł, tem mniej będzie potrzeba majstrów 
i tem mniej urządzeń warstatowych, to w wielkim 
byłby błędzie. 

Im mniej bowiem oddziałów rzemiosł, tem wię- 
cej uczniów (bo obniżenia ich liczby nikt nie propo- 
nuje) wypadnie na jeden oddział. Że zaś dobra nauka 
warsztatowa na ścisłe tylko pozwala maximum ucz- 
niów, którychby jeden majster mógł uczyć z korzy- 
ścią, toż różnica w razie mniejszej ilości rzemiosł 
taka tylkoby się okazała, że zamiast pewnej ilości 
majstrów rozmaitych rzemiosł byłaby ich nie 
mniejsza ilość przy mniejszej tylko rozmaito- 
ści. Ľfekt finansowy ten sam, zaś doniosłość kształ- 
cąca fundacyi znacznie obniżona. 

Podobnie, aczkolwiek nie w tym samym rozmia- 
rze, przedstawia się sprawa co do urządzeń warszta- 
towych. Byłoby mniej warsztatów, a więc mniej roz- 
maitych urządzeń, lecz za to więcej uczniów w po- 
jedynczych oddziałach, a przeto i potrzeba liczniej- 
szych przyrządów roboczych, podobnych do siebie. 
Tak samo bowiem jak pewna tylko ilość uczniów 
korzystać może od jednego majstra, tak samo tylko 
pewna maksymalna ilość posługiwać się może tym- 
samem narzędziem lub przyrządem. 

Z powyższego zapatrywania wynikłby wniosek, 
iż możnaby bez szkody dla rzeczy z g obecnych 
warsztatów usunąć ostatecznie 4, tj. rymarstwo, kra- 
wiectwo, tkactwo i szewstwo; w każdym zaś razie 


stanowczo dążyć do pozostawienia pięciu, tj. ślu- 
sarstwa, kowalstwa, blacharstwa, stel- 
mastwa i stolarstwa. 

Co do drugiej zniiany, tj. co do ukończenia pra- 
ktycznej nauki u majstra, zaznaczyć wypadnie, że 
pomiędzy zdaniem ankiety a uchwałą Rady admini- 
stracyjnej jest wprawdzie zgoda co do zasady, że 
dokończyć należy nauki praktycznej u majstra i ta 
drogą dochodzić do wyzwolenia, lecz zachodzą nato- 
miast różnice w szczegółach, a mianowicie co do czasu 
nauki warsztatowej w zakładzie. 

Otóż co do zasady samej, tj. 
szkolna nie wystarczy, ażeby wychowanka wyrobić 
na dzielnego rekodzielnika, któryby nie tylko robił 
dobrze, lecz zarazem i prędko i w ten sposób mógł 
zarabiać dużo, łecz że koniecznie do tego potrzeba 
obycia się warsztatowego, tj. zetknięcia ze życiem ta- 
kiem, jakie ono jest w istocie, co do tej zasady nie 
ma dwóch zdań. 

Inna jednak sprawa czy droga jaką ankieta i Rada 
administracyjna proponuję, jest najlepsza ze względu 
na wychowanków zakładu, któremi się zakład prze- 
cież od lat g lub więcej bez przerwy opiekuje i co 
do których fundacya ma obowiązek stosownego jego 
po skończeniu nauki zaopatrzenia. 

jeżeliby chłopak taki dokończenie nauki 
choćby na rok, poszedł do warstatu do majstra (za 
opłatą) jako terminator, to rzetelna znajomość sto- 
sunków warstatowych każe obawiać sie, że przez ten 
jeden rok terminu, danem mu będzie wykosztować 
to wszystko, co inni zwykli terminatorowie w czasie 
nauki wykosztować muszą, z tym tylko na jego nie- 
korzyść nadmiarem, że ów od wielu lat wśród innych 
warunków zostając, i tak wychowaniem jak i wyk- 
ształceniem górując nad swojem otoczeniem, wszystko 
to odczuwać musi dużo bołeśniej od tego, kto odrazu 
stanął w warunkach gorszych. Że jednak osobista 
wyższość takiego młodzieńca tem gorzej w ogólności 
dla niego usposobiłaby tak jego współkolegów termi- 
natorów, jak i przełożonych niejako czeladników, za 
tem przemawia niestety doświadczenie życia. Że w tych 
warunkach wychowanek zakładu nie odniósłby spo- 
dziewanych korzyści, mimo żeby zakład za niego pła- 
cił, nie ulega, zdaje się wątpliwości; takie wypo- 
sażenie wychodzącego z zakładu ucznia leżeć nie 
powinno w intencyi fundacyi. 

Zasady przeto dokończenia nauki u majstra utrzy- 
mać a nie narażać wychowanka na obce dla niego 
przejścia terminatorskie, możnaby w ten sposób, gdyby 
się ucznia jak dotąd, trzymało w zakładzie lat cztery 
i wyzwoliło na czeladnika. 

Następnie wypadałoby mu wyjednać przyjęcie 


że sama nauka 


na 


w warstacie u dobrego majstra, i zasilić go przez rok 
jeden, tą właśnie kwotą (1o0—12 złr. miesięcznie) 
którą miano płacić za niego jako terminatora maj- 
strowi za naukę. Ażeby jednak majster nie spodzie- 
wając się mieć z niewyrobionego jeszcze czeladnika 
takiej, jakiejby pragnął roboty nie potrzebował się 
narażać z tego tytułu na straty, mógłby on obniżyć 
stosownie zarobek takiego pracownika. Miałby tak 
majster tosamo za swoje staranie wynagrodzenie, jak 
gdyby brał terminatora za miesięczną ze strony za- 
kładu dopłate, młody zaś wychowanek miałby zapew- 
nioną możność doskonałego praktycznego wykształ- 
cenia się, a nie byłby narażony na przejścia termi- 
natorskie. 

Przeciw takiemu załatwieniu sprawy, stanęłoby 
tylko to, że wychodzącym dziś z zakładu wychowan- 
kom dostaćby się musiało przewidziane w akcie fun- 
dacyjnym wyposażenie, wyrażające się w kwocie 120— 
144 złr., podczas gdy dziś wyposażenie to nieco mniej 
kosztuje. 

I w tym zatem kierunku pożądanemby było, 
ażeby Wydział krajowy rzecz jeszcze rozpatrzył lepiej 
i po dókładnem rozważeniu, zdał Sejmowi jeszcze raz 
o tem sprawę. 

Wszystkie inne w obrębie zakładu dokonane, 
a sprawozdaniem Wydziału krajowego objęte rzeczy 
są uzasadnione. 

Sluszny ten wywód szanownego posła krakow- 
skiego zyskał w Sejmie zupełne uznanie, bo też nań 
ze wszech miar zasługuje — byłoby wogóle pożąda- 
nem, aby tak humanitarna instytucya jaką jest bez- 
sprzecznie Zakład drohowyski lepszej niż dotąd do- 
czekała sie opieki. Wniosek ostateczny w tej sprawie 
został też przez Sejm uchwalony a brzmi on: 

Sejm poleca Wydziałowi Krajowemu, 
żeby sprawę reorganizacyi szkoły 
miosł w zakładzie Drohowyskim przed o- 


WZAE: 


statecznemzatwierdzeniemwniosków Ra- 
dyadministracyjnej ponownie rozpatrzył, 
tak w kierunku zwinąć się ewentualnie 
mających warsztatów naukowych, jakico 
do sposobu, jakby uzupełnić praktyczne 
wykształcenie wychowanków zakładu. 


-a — 


Zakłady wodociągowe Bazylei. 


(Dokończenie). 
Roboty przy budowie studni następowały po sobie 
w dwóch periodach : 
1 Period: montowanie części składowych z żelaza 
kutego, osadzenie dolnej części płaszcza drewnianego, 


pierwszego bębna ostrokręgu żelaznego dla szluzy po- 
wietrznej, zagłębianie do połowy wysokości bębnów. 

II. Period; usunięcie ostrokręgu żelaznego szluzy 
powietrznej, osadzenie wierzelnej części płaszcza dre- 
wnianego i resztę potrzebnych bębnów, powtórne osa- 
dzenie ostrokręgu żelaznego szlnzy powietrznej i za- 
puszczanie studni na całą głębokość. 

Aby dźwignąć ciężar ostrokręgu z lanego żelaza 
szluży powietrznej, jak równie do podnoszenia ciężaru 
bębnów żelaznych, urządzono wysokie rusztowanie na 
którem ustawiono żórawie. 

Próżne miejsce powstałe między oswokręgiem że- 
laznym, a płaszczem drewnianym studni, wypełniono 
betonem i to aż do połowy wysokości pierwszego bę- 
bna, resztę próźnego miejsca wypełniono szutrem. 

Nad każdą studnią umieszczono domek zamykany. 
W końcu co do studzien podaję następujące daty: 


Shuke i PAZ I. I NIE IV. 

Podłoga domku . 12.66 m. 18.94 12:24 18.13 m. 
Ostrze studni . 1.65m. 0.55 1.09 1.68 m. 
Głębokość studni 11.01 m. 15.06 11.15 12.05 m. 
Średni stan wody . 10.15m. 11.00 9.70 10.30 m. 
Wysokość słupa wody 5.50 m. 10.13 8.61 5.62 m. 


Podane wysokości odnoszą się na nul pegla umiesz- 
czonego na moście na lienie. 

Odległość pojedynczych studzien do studni zbioro- 
wej wynoszą przy : 


Sludni L 15 m. 
z Jl"... 220mm: 
„ UTE e 
z WW a 230 m. 


Przy najniższem stanie wody grutowej jaki w roku 
1895 zauważono studnie wydały: 

III. 100 sekundolitrów przy 1.50 m. depresyi 

IV. 50 5 a a2Ż0mM 

Studnia zbiorowa. 

Ponieważ ta studnia po ostatecznym przeprowa- 
dzeniu budowy zakładu wodę dostarczającego, ma 
zawierać w sobie przypływy sześciu rur lewarowych 
(Heberohre) i dwóch rur ssących, z których pierwsze 
mają każda po 400 m. m., a drugie po 450 m. m. 
średnicy, dano jej więc obszerną formę cylindrową. 
o 4 m. średnicy w świetle, a dno jej nieprzepuszczałne 
warstwą betonu zamknięto; ściany boczne studni z ka- 
mienia sztucznego wyrabianego z cementu mają roz- 
miary 0.50 m. długości, a 24/19 c. m. szerokości 
io 0.I8 m. wysokości. Studnia była również drogą 
pneumatyczną wykonana a dno jej: silne ostrze z 30 
trawersów z kutego żelaza; wewnęlrzną powierz- 
chnię przykryto blachą nitowaną i dokładnie uszczel- 
niono. Próżne miejsce ostrza, na wysokości całej 075 


n 
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im. było betonem wypelnione. Mury z kamienia szlu- 
cznego z cementu, osadzono bezpośrednio na betonie 
ostrza sludni i zaraz na całej wysokości wymurowano. 
b) Lewary do ciągnienia wody (Heberolre). 
Jak wyżej wspomniano, każda studnia jest połą- 
czoną ze studnią zbiorową przez rury lewarowe o 400 
m. m. średnicy. Aby nie używać kosztownych tur 
z flanszami i uszczelnienia olowiem, a przecież mieć 
możebnie dokładne zeszczelnienie pojedynczych kawał- 
ków, użyto rur żelaznych według podanego szkicu. 


Najwyższy punkt każdego doprowadzonego lewaru 
leży przy studni zbiorowej. Zamknięcie resp. otwarcie 
rur lewaru odbywa się przez na końcu rury umiesz- 
czony wentyl, który się zapomocą kola poruszanego 
ręką człowieka, w ruch puszcza lub wstrzymuje. 

Ta dyspozycyą umożebnionem zostało z domku 
studni zbiorowej puszczanie lub wstrzymywanie wszyst- 
kich innych studzien w ruch, albo wreszcie przez od- 
powiednie zastawienie otworu wentyla uzyskanie ża- 
danej wydajności wody. 

Do odpowietrzania resp. napełniania wodą rur le- 
warowych, są dla pewności działania, dwojakiego ro- 
dzaju urządzenia wprowadzone. Na wysokości dacho- 
wego wiązania, umieszczony jest mały zbiornik, który 
otrzymuje wodę z rury odpływowej: zbiornik może 
być przy zamkniętych wentylach lewaru w połączenie 
z niem wprowadzony, a rury jego wodą napełnione, 
gdyż rura ssąca studni jest zaopatrzona w klapę (Riick- 
fall-Klape), po skończonem napełnieniu, otwiera się 
wentyl i lewar jest w ruch puszczony. 

Pojedynczo i szybciej do celu prowadzącym i dla tego 
ogólnie teraz używanem jest sposób wysysania powie- 


trza za pomocą pompy promiennej systemu Kortlinga. 
Pompa jest umieszczona w suterenach budynku a rura 
odpływowa miasta dostarcza jej potrzebnej wody. 


Dla kontroli stanu wód sludzien pojedynczych, Jest 
w domu studni zbiorowej, umieszczony aparat Karola 
Johna z Berlina. 


c) Budynek dla maszyn. 

Nowy budynek został przybudowany do egzystu- 
jącego dla dawnych maszyn i zabudowania te leżą 
w jednym poziomie. Aby wysokość ssącą pomp może- 
bnie obniżyć, podłoga budynku motorów jest o 1.55 m. 
zagłębiona od poziomu terenu, na którem leżą kotły 
i generatory, a różnicę wysokości wyrównano przez 
wprowadzenie potrzebnej ilości kamiennych stopni. 
Budynek jest w zimie opalany, systemem rur gorąca 
wodą napełnionych (Warmwasserheitzung). 


d) Poboczne budynki. 


Równolegle z budynkiem maszyn wystawiono szopę 
na skład koksu, przy nim budynek parterowy, w któ- 
rych mieści się warsztat i skład materyałów, na par- 
terze jest stancya i łazienka z tuszem dla personalu. 

c) Maszyny. 

Wielkość powiększonego zakładu wodociągowego 
została oznaczona przez żądane 100 litrów na sekundę, 
podnoszone na 90 m. wysokości, a licząc 80%, na 
100 x 90 r: 
p =150 koni 
jako praca do wykonania. Jako siłę ruchu dla motoru obra- 
no Dowson gaz, w uwzględnieniu okoliczności, że miasto 
jest właścicielem zakładu gazowego, a tem samem pro- 
dukuje znaczną ilość koksu, a ten tylko na potrzebę 
miejscową mógł uzyskać lepszą cenę; gdy zaś resztę 
produkcyi koksu, tanio pozbywać trzeba bylo, leżało 
zatem w interesie miasta w zakładach swoich koks 
jako materyał palny spożytkować, a ten według 
doświadczeń w innych tego rodzaju zakładach, daleko eko- 
nomiczniej zużywa się w generatorach gazowych, aniżeli 
przy spaleniu go na rusztach kotłów parowych. Uwzglę- 
dniono jeszcze i tę ewentualność, że nim by generatory 
się rozpaliły i mogły dostarczyć gazu potrzebnego dla 
motoru, możnaby tymczasem rurą miejską gazu do- 
starczyć. 


rzeczywistą działalność wypada - 


Zaklad wyrobu gazu. 

l. Generatory. Do wytwarzania gazu służą trzy 
generatory, każdy 1.51 m. średnicy i 2.350 m. wyso- 
kości, z tych dwa są w ruchu, a trzeci w rezerwie. 
Potrzebną parę dla utrzymania generatorów w ruchu, 
wytwarzają dwa kotły stojące o 4 m? ogrzewalnej po- 
wierzchni, mające 2.60 m. wysokości i 1.15 m. średnicy. 
Jeden kocioł parowy wystarcza dla dwóch generato- 
rów. drugi zostaje w rezerwie. Wytworzone. para o 4 


atmosferach ciśnienia, wchodzi do injektorów, których 
po dwa w generatorze się znajduje, z nich para po- 
mieszana z powietrzem wchodzi pod ruszta generatora. 

Przy rozpalaniu tworzące się mniej dobrego ga- 
tunku gazy, odprowadza się kominami blaszanemi, 
które nad generatorami są umieszczone. Gdy gaz już 
uzyskał potrzębną swoją dobroć, zamyka się odpro- 
wadzenie go kominami błaszanemi, a wpuszcza się go 
do zakładów czyszczących. Wyprodukowany gaz wcho- 
dzi do odbieralnika napełnionego woda, potem prze- 
chodzi do aparału czyszczącego w którem sa umiesz- 
czone trociny, następnie przechodzi przez dwa scruberry 
koksowe o 8.5 m. wysokości, i 1.20 m. średnicy 
iw końcu wchodzi do zbiornika umieszczonego na 
zewnątrz zakładu o 50 më pojemności. Ze zbiornika 
który służy do wyrównania zmiennej ilości produkcyi 
i konsumcyi gazu, wchodzi do motora, nim jednak 
drogę tę odbędzie, przechodzi przez dwa cylindry 
żelazne 0.60 m. średnicy i 1.58 m. wysokości, w miej- 
sce dawniej w innych podobnych zakładach używa- 
nych worków gumowych. To urządzenie ze względu 
na bezpieczeństwo przy prowadzeniu ruchu, oddaje 
dobre usługi. Gaz wyprodukowany zawiera wartość 
ogrzewania 1200 kaloryj (przy 0° i 760 m. m. stanu 
barometru). 

2. Motor gazowy. 

Motor o 160 koniach maximalnej działalności ma 
dwa cylindry stojące, których tłoki pracują na wale 
umieszczonym między korbami wałowemi. Liczba obro- 
tów wynosi 140 na minutę; średnica cylindra wynosi 
500 mm., skok tłoka 760 mm. Regulowanie chyżości 
odbywa się w ten sam sposób jak u innych motorach 
gazowych fabryki „Deutz“. 

Zapalanie gazu odbywa się elektrycznością, a po- 
trzebnego prądu dostarczają dwie małe elektromagne- 
tyczne maszyny. 

Do puszczania w ruch motoru gazowego, służy 
turbina o sile 10 koni, ta umieszczona jest w budynku 
dla maszyn, a wodę dla turbiny potrzebną dostarcza 
rura odpływowa dla miasta. 

3. Pompy. Sila motoru przenosi działalność swoją 
na pompę trojaczkiem zwaną za pomocą liny baweł- 
nianej o 50 mm. średnicy. Składa się ona z trzech 
pojedynczo działających pomp plungierowskich, które 
na wspólnem wale pracują. Pompy mają pod podłogą 
umieszczony wspólny poziomy kocioł powietrzno ssący 
(Saugwindkessel) 0.80 m. średnicy i 4.5 m. dlugości, 
ipo jednym małym kociołku cisnącym powietrze 
dla każdej pompy. Rura łącząca te trzy małe kociołki, 
wprowadza wodę do środka budynku do wielkiego 
kotła powietrzno cisnącego 1.5 m. średnicy i 6.15 m. wy- 
sokości, a ztąd wychodzi ona rurą o 600 m. m. średnicy 


do miasta. Do napełnienia powietrzem obydwóch kot- 
łów sluży kompressor, który w ruch puszczony jest 
wspomnianą turbiną i ten według potrzeby zasila 
kotły. 

Nad maszynami do gazu i nad maszynami pomp 
umieszczone są przesuwalne żórawie do podnoszenia 
ciężarów do 5000 klg. 

Poniewaz pompy są głęboko osadzone, a zbiera- 
jąca się woda (Abwiisser) winna być wyczerpana więć 
praca ta odbywa się zapomoca pompy Kórtinga ( Was- 
serstrahlpumpe), i ta odprowadza ją do bliskiego stawu. 

Motor gazowy i generatory pochodzą z fabryki 
motorów gazowych w Deutz która gwarantuje, że przy 
spożytkowaniu 1 klg. koksu, praca wynosi 240000 kgm. 
kiedy najlepsze węgle na 1 klg. wydają tylko 190000 kgm. 

Koszta. 

Zestawienie . kosztów nowego powiększonego za- 
kładu wodociągowego, a który z końcem Lipca 1896 r. 
w ruch puszezony został, jest następującem (nb. o- 
prócz zakupna ochronnych terenów): 

5470 zir. 48 ct. 
26859 zlr. 52 ct. 


Roboty przygotowawcze. 
Studnie III, IV i zbiorowa 


Lewary do ciągnienia wody . 18428 złr. 58 ct. 
Budynek główny . 50043 złr. 55 ct. 
Maszyny U ago PS 62055 złr. 63 ct. 
Budynki poboczne . , . . 13168 złr. 29 ct. 
Odgraniczenie własności i uporządkowa- 

nie podworca . . . . 5351 zbr. 80 ct. 
Drogie ypakk Was amm 4050 ztr. 90 et. 
Rury żelazne odpływowe o 600 m. m. 

średnicy . 26249 zir. 45 ct. 
Różne wydatki 6839 ztr. S1 ce. 


Razem - 216527 zł. 49 et. 
Schweteriscke Bauzeitung Nr. 14 i 15 
T. XXVIII 1896. 


k Wa 


ZE SEJMU. 


Wniosek Marszałka krajowego hr. Stanisława. 
Badeniesgo, 
na posiedzeniu dnia 8. lutego b. r. 

Na posiedzeniu z dnia 9. lutego 1895 r. powziął 
Wysoki Sejm następującą uchwałę: Upowaźnia się 
Wydział krajowy. aby na najbliższej sesyi sejmowej 
przyszedł z wnioskami, których celem będzie uczcze- 
nie należyte jubileuszu panowania ukochanego naszego 
Monarchy. (Posłowie powstają). 

Wydział krajowy sądzi, że odpowie Życzeniom 
całego Sejmu i kraju, jeżeli dla uczczenia Monarchy 
przedłoży wnioski, któreby umożliwiły spełnienie da- 
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wno drogiej nam myśli, by najmiłościwszy Cesarz 
i Król nasz miał w kraju naszym rezydencyę, w któ- 
rejby choć chwilowo przebywać mógł. Rezydencyą tą 
nie innego być nie może, jak tylko dawny króle- 
wski zamek na Wawelu. — Chcemy niezwykły 
ten w dziejach jubileusz, te złote gody najdroższego 
nam Monarchy uczcić aktem, któryby kraj nasz wdzię- 
czny i niezłomnie wierny, związał jednym węzłem 
więcej z osobą Cesarza i Jego dynastyą. Chcemy, by 
lo, co sercom naszym tak drogim jest zabytkiem prze- 
szłości, stało się rezydencyą drogiego nam Monarchy. 
Chcemy spełnić i życzenia najmiłościwszego Monarchy, 
pomni słów wypowiedzianych w Krakowie 4 września 
1850 r., słów, które zawsze przechowamy w wdzię- 
cznej pamięci: „Bądźcie panowie przekonani, że spel- 
nienie waszej prośby leży mi na sercu i że szczególne 
sprawi mi zadowolenie, gdy ujrzę starością omszony 
zamek wawelski w odmłodzonej postaci do dawnej 
świetności przywrócony *. 

Nakoniec ten sposób uczczenia jubileuszu odpo- 
wiada politycznemu kierunkowi kraju, który umial zaw- 
sze łączyć przywiązanie do przeszłości z największem 
przywiązaniem i miłością dla Cesarza i Króla i jego 
dynastyi i wiernością dla państwa, w którem oba 
kraj ten zamieszkujące narody znajdują swobodną 
możność rozwoju na gruncie narodowym. 

Zamek wawelski zajęty jest dziś przez załogę woj- 
skowa i zakłady wojskowe. Będzie przeto rzeczą kraju 
wybudować i oddać na własność skarbu wojskowego 
wszystkie potrzebne budynki tak, aby cały zamek 
w zupełności opróżnić. Na ten sam cel uchwaliła już 
Kasa oszczędności krakowska pewną kwotę, która 
umożliwi krajowi spieszniejsze wybudowanie potrze- 
bnych budynków. 

Gdy po opróżnienia Zamku Najjaś. Pan raczy 
Zamek w swe posiadanie objąć, będzie rzeczą Sejmu 
corocznie na koszta odnowienia Zamku i przelstoczenia 
go na rezydencyę cesarską łożyć odpowiednią sumę, 
zastosowaną do środków finansowych kraju i zostającą 
w stosunku do technicznych potrzeb restauracyi w da- 
nym roku. 

Formalne wnioski, które Wydział krajowy przed- 
kłada, są następujące: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Celem uczczenia jubileuszu 50-letniego panowania 
Najmiłościwszego Cesarza i Króla Franciszka Józefa l, 
Sejm krajowy postanawia : 

1) Wybudować w Krakowie kosztem kraju į oddać 
na własność c. k. skarbu wojskowego nowe budynki 
i zakłady dla c. k. wojska, a Lo w tych rozmiarach, 
jakieh potrzeba okaże się dla obecnej załogi i zakładów 


wojskowych, pomieszczonych w zabudowaniach zam- 
kowych na Wawełu. Po zupełnem opróżnieniu w ten 
sposób Wawelu, złoży Sejm u stóp tronu ponowną 
prośbę, by Najjas. Pan Zamek wawelski w swe po- 
siądanie objąć raczył. Zarazem Sejm wyznaczać będzie 
co roku w budżecie odpowiednią sumę na odbudowanie 
Zamku królewskiego na Wawelu. 

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, by w celu 
wykonania powyższej uchwały poczynił bezzwłocznie 
potrzebne kroki tak, aby budowa nowych budynków 
wojskowych w r. 1898 się rozpoczęła i aby przedłożył 
przy preliminarzu na rok 1698 odpowiednie wnioski 
finansowe. 

Mam głębokie przekonanie, że uchwalenie tych 
wniosków kraj cały z radością powita, a teraz pro- 
szę, by je Wysoka Izba jednogłośnie uchwalić raczyła, 
tak, jak jednomyślne i jednozgodne są w całym kraju 
uczucia wdzięczności, wierności I miłości dla naszego 
najmiłościwszego Cesarza i Króla, którego 50-letni 
jubileusz tym aktem uczcić mamy. 

Pod względem formalnym proszę, by Wysoka 
Izba wniosek, jako nagły uznać, a następnie go na- 
tychmiast uchwalić raczyla. 

Izba uchwala jednomyślnie powyższy wniosek, 
co wszyscy bez różnicy posłowie przyjmują hucznymi 
oklaskami. 


W imieniu komisyi przemysłowej przedłożył p. 
Żardecki sprawozdanie o pracach Wydzialu krajo- 
wego w sprawie krajowych szkół zawodowych i war- 
sztatów instrukcyjnych, oraz zalecił następujące wnioski: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności w zakresie szkół 
i warsztatów zawodowych. 

Il) Sejm przeznacza do rozporządzenia Wydzialu 
krajowego kwotę 4.000 zir. tytułem bezprocentowej 
pożyczki dla gminy Kalwaryi Zebrzydowskiej, celem 
umożliwienia jej wystawienia budynków na umieszcze- 
nie krajowej szkoły stolarskiej w Kalwaryi Zebrzydo- 
wskiej. 

III) 1) Sejm przeznacza do rozporządzenia Wydzialu 
krajowego sumę 15.000 złr. na urządzenie oddziału 
tkactwa mechanicznego w krajowej szkole tkackiej 
w Krośnie, płatną w dwóch ratach w r. 1597 1 1896. 
2) Sejm wstawia do wydatków budżetu krajowego 
na r. 1897 kwotę 7.000 złr, jako I ratę sumy ad I) 
i poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby kwotę 5.000 
zir. tytułem II raty tej sumy wstawił do preliminarza 
budżetu krajowego na rok 1598. 

IV. 1) Sejm udziela Stanisławowi Daczyńskiemu, 
nauczycielowi rysunków w krajowej szkole garncarskiej 
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w Kołomyi veniam aetatis. 2) Sejm poleca Wydziałowi 
krajowemu, ażeby stabilizował Stanisława Daczyńskiego 
na posadzie nauczyciela rysunków w krajowej szkole 
garncarskiej w Kołomyi, nadanej mu prowizorycznie, 
przyznał mu stałą płacę w kwocie 1200 złr. rocznie 
oraz przyznał mu prawo do emerytury na równi 
z innymi stabilizowanymi urzędnikami krajowymi. 


V. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt zapro- 
wadzenia oddziału tkactwa mechanicznego przy kra- 
jowej szkole sukienniczej w Rakszawie. 


W dyskusyi nad tym wnioskiem postawił p. 
Szczepanowski dodatkową rezolucyę, aby Sejm 
wezwał rząd, iżby od roku 1898 zapewnił drobnym 
przemysłowcom dostawę połowy potrzebnego obuwia 
dla armii. 


P. Sredniawski wniósł dodatkową rezolucyę 
polecenia Wydziałowi krajowemu, aby zbadał możli- 
wość założenia szkoły kapelusznietwa w Myślenicach. 


P. Merunowicz wniósł dodalkową rezolucyę 
polecenia Wydziałowi krajowemu, aby zbadał sprawę 
ewentualnego udzielenia subwencyi na postawienie 
budynku i urządzenie szkoły tkackiej w Glinianach. 
Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
wnioski komisyi wraz z przedłożonemi dodatkowemi 
rezolucyami. 

Petycyę miasta Rohatyna o wyjednanie Najwyż- 
szej sankcyi dla ustawy krajowej z r. 1595 o regula- 
cyi środkowej części Gniłej Lipy (spraw. p. Gorayski) 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu z wezwaniem, aby 
dołożył wszelkich starań dla usunięcia przeszkód i jak 
najrychlejszego wyjednania sankcyi. 

Petycyę gmin i obszarów dworskich powyżej 
Podgórza, oraz miasta Podgórza o obwałowanie Wisły 
i regulacyę Wilgi i Skawinki (spraw. p. Gorayski) 
odstąpił Sejm Wydziałowi krajowemu z poleceniem 
zarządzenia zdjęć i projektów w myśl programu re- 
gulacyi wód z r. 1894. 

Petycyę miasta Żydaczowa o regulacyę rzeki Stryja 
odstąpiono rządowi do zbadania i urządzenia lokalnych 
robót ochronnych. 

Petycyę gminy Maków o regulacyę rzeki Skawy 
odstąpiono rządowi do zbadania i ewenlualnego zarzą- 
dzenia robót ochronnych. Petycyę gmin Łącko i Łączki 
o regulacyę potoków Czarna Woda i Lichnia odstą- 
piono Wydziałowi krajowemu do zbadania i zaprojekto- 
wania lokalnej regulacyi ewentualnie do wyjednania 
w ministerstwie rolnictwa wypracowania projektów 
potrzebnych zabudowań potoków górskich. Petycyę 
gminy Mikluszowice o obwałowanie rzeki Raby prze- 
kazano Wydziałowi krajowemu z poleceniem przy- 


spieszenia projektu obwałowania Wisły i 
brzegu Raby wraz z regulacyą Dźwinki 


lewego 


W myślsprawozdaniakomisyi admini- 
stracyjnej (spraw. p. Rozwadowski), pety- 
cyę Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie o utworzenie osobnego biura bu- 
dowlanego, odstąpiono Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania i przedłożenia spra- 
wozdania oraz uchwalono poprawkę p. 
Rottera, aby Wydział krajowy przedłożył 
na najbliższej sesyi sprawozdanie z toku 
sprawy. i 


W dalszym ciągu przyjął Sejm do wiadomości 
sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o kra- 
jowej średniej szkole rolniczej i folwarku w Czerni- 
chowie (sprawozdawca p. Vivien)i uchwalił} następujące 
wnioski komisyi: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego za rok 1596 o krajowej sredniej 
szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie. 2) Sejm 
otwiera Wydziałowi krajowemu kredyt do wysokości 
6.100 zlr. na pokrycie wydatków, powstałych z bu- 
dowy przejścia, łączącego stary gmach z nowym, 
z przebudowania „Łeśniczówki* i z adaptacyi mie- 
szkania dla dyrektora. 3) Sejm otwiera Wydziałowi 
kiajowemu kredyt w kwocie 2.450 złr. na pokrycie 
dachów w dwóch domach mieszkalnych i na rekon- 
strukcyę miejsc ustępowych w gmachu szkolnym. 

Następnie toczyła się dyskusya nad sprawozdaniem 
komisyi gospodarstwa krajowego o krajowych zakła- 
dach naukowych rolniczych tudzież gorzelni i folwarku 
w Dublanach. Komisya przedstawiła następujące 
wnioski: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z r. 1896 o krajowych zakładach 
rolniczych w Dublanach, tudzież o gorzelni, stacyach 
kontrolnych i doświadezalnych i folwarku dublańskim. 
2) Sejm upoważnia Wydział krajowy do budowy 
domu dla pomieszczenia jednego profesora kosztem 
9.000 zir. 5) Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
wybudowania na forwarku dublańskim stajni opasowej 
kosztem 3.000 złe. 4) Sejm upoważnia Wydział kra- 
jowy do rozszerzenia czynności stacyj doświadczalnych 
w kierunku robienia doświadczeń na polach, założo- 
nych w tym celu w typowych miejscowościach kraju, 
tudzież w ogrodzie w okolicy górskiej i zwiększa sku- 
tkiem tego etat osób, w slacyach zatrudnionych, 
o dwóch asystentów. 

Nadto przedłożyła komisya naslępująca rezolucyę: 
Wzywa się Wydział krajowy, aby poczynił starania 
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u Rządu o założenie stacyj doświadczalnych dla prze- 
mysłu gorzelnianego, krochmalnianego, piwowarnia- 
nego i t. p. przy politechnice we Lwowie. 

P. Gorayski, na podstawie sprawozdania ko- 
misyi gospodarstwa krajowego przedłożył następujące 
wnioski : 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego o popiera- 
niu kultury krajowej na polu budowli wodnych, przyj- 
anuje Sejm do wiadomości. 

II. Sejm przyznaje na regulacyę rzek niespławnych 
następujące zasiłki: Na regulacyę 1490 zbr., na regu- 
lacyę Skawy 5900 złr., Raby 5650 złr., Dunajca 
41,318 złr., Popradu 1250 złr., Wisłoki 31,808 złr., 
Sanu 37,670 zir., Wiszni 2500 złr., Wisłoka 9652 złr., 
Stryja 3500 złr., Świcy 5700 złr., Łomnicy 500 złr., 
Bystrzycy 10,851 złr., na premiowanie zawiklenia od- 
sypisk 500 złr., Ogółem 147,809 Ar. 

III. Sejm przyznaje na popieranie mniejszych 
robót melioracyjnych następujące zasiłki: na regulacyę 
Prutu pod Śniatynem (pierwsza rata) 9600 złr., na 
konserwacyę robót przy osuszaniu bagien Rudniekich 
14,000 złr., na popieranie doświadczeń z kulturą tor- 
fowisk 5500 złr., na zakładanie fabryk drenarskich, 
w myśl uchwały sejmowej z dnia 6. kwietnia 189% 
roku (piąta, ostatnia rata) 5000 złr., do dyspozycji 
Wydziału krajawego 10,000 złr. Ogółem 81,500 złr. 

IV. Sejm wzywa rząd, aby na urzędzenie fabryk 
drenarskich przyznał w roku 1597 subwencyę 5000 
złr, z państwowej dotacyi melioracyjnej. 

V. Sejm ustanawia w krajowem biurze meliora- 
cyjnem posadę stałego referenta fachowego dla spraw 
rybactwa w randze inżyniera Il-giej klasy i otwiera 
Wydziałowi krajowemu na rok 1897 kredyl w kwocie 
1500 zir., na utrzymanie tego referenta. 

VI. Sejm uchwała projekty ustaw o regulacyi 
rzeki Soły, Łomnicy z dopływami, o zabudowaniu 
potoku Bystry, oraz o uzupełnieniu regulacyi Nowego 
Brnia z dopływami i lewego brzegu Wisły między 
Krakowem a granicą państwa. 

VII. Scjm przyznaje na rok 159% tytułem pierw- 
szych rat zasiłków krajowych na zabudowanie potoku 
Bystry dotacyę w kwocie 10.000 złr. i na uzupełnienie 
regulacyi Nowego Brnia z dopływami dotacyę w kwo- 
cie 15.975 złr. 

VIII. Sejm upoważnia Wydział krajowy do wy- 
catkowania kwot preliminowanych w rubryce XIII 
na r. 1897 do końca lutego r. 1509, a lo według 
zasad przyjętych przy podobnych rubrykach budżetu 
państwowego. 

W dyskusyi nad tymi wnioskami użalał się p. 
Dzieduszycki Klemens na niedostateczny etat 
techniczny w biurze melioracyjnem i wniósł rezolucyę, 


aby Wydział krajowy obmyślił środki celem pozyska- 
nia sił technicznych oraz aby Wydział poczynił kroki 
przygotowawcze do wprowadzenia w życie ustawy 
państwowej melioracyjnej z roku 1896. 
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Komisja krajowa dla spraw przemysłowych, 

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych od- 
była posiedzenie d. 31 marca b. r. 

Przewodniczący J. E. hr. Stanisław Badeni, mar- 
szałek krajowy. Obecni: W. Biechoński, St. Ciuch- 
ciński, J. Franke, Z. Gorgołewski, A. Gorayski, Dr J. 
Kolischer, St. Kossuth, T. Merunowicz, M. Michalski, 
A. Nawratil, B. Pawlewski, T. Romanowicz, J. Rotter, 
A. Sołtyński, T. Stryjeński, St. Szczepanowski, K. 
Schayer, W. Szuchiewicz, Dr F. Weigel, J. Wezelak, 
J. Zacharjewicz, B. Zardecki, G. Ziembicki. Dr A. 
Zgórski, F. Zima. — Sekretarz komisyi J. Starkel. 

I Radca T. Romanowicz odczytuje spra- 
wozdanie z czynności stałej sekcyi administracyjnej 
w czasie od 13 grudnia 1896 r. do 21 1897r. Przy- 
jęto je do wiadomości. 

II. W imieniu sekcyi administracyjnej wniósł Dr 
A. Zgórski podania o pożyczki z funduszu przemy- 
słowego. Uchwalono w myśl wniosków udzielić pięciu 
przedsiębiorstwom przemysłowym pożyczki w łącznej 
kwocie 25.000 złr., z których większe przypadną jednak 
dopiero w roku 1898 do wypłaty, a to z powodu 
wyczerpania dochodów funduszu przemysłowego na 
rok 1897. 

IM. P. St. Kossuth, jako sprawozdawca sekcyi 
administracyjnej, referował sprawę szczegółowego pro- 
gramu oraz kosztorysu, tyczącego się zaprowadzenia 
oddziału tkactwa mechanicznego w Krośnie. 

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
A. Gorayski, St. Szczepanowski, Dr A. Zgórski, T. 
Romanowicz i sprawozdawca, uchwalono: Odroczyć 
na razie zatwierdzenie szczegółowego programu i koszto- 
rysu i odesłać sprawę do sekcyi administracyjnej w celu 
zbadania, o ile połączenie oddzialu tkactwa mecha- 
nicznego w Krośnie z Towarzystwem „Prządka“ i w 
gmachu tegoż, jest możliwe. 

IV. Sekretarz komisyi J. Starkel, referował 
w imieniu sekcyi administracyjnej, regulamin dla wẹ- 
drownych nauczycieli tkactwa. Na podstawie przedło- 
żonych wniosków, zatwierdzono regulamin bez zmiany 
i uchwalono wyznaczyć 400 złr. na przygotowanie 
pierwszych czterech krosien poprawnych wraz z po- 
trzebnymi przyborami do użytku wędrownych nau- 
czycieli. 
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V. Na wniosek sekcyi administracyjnej, przed- 
slawiony przez J. Starkla, uchwalono przyznać za- 
siłek 150 złr. dla abituryenta szkoły lkackiej w Ko- 
sowie, Michała Burynnyka, na urządzenie warszlatu 
tkackiego. 

VI. W dłuższem przemówieniu uzasadniał p. J. 
Franke wniosek, aby komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych odniosła się ponownie do Wydziału 
krajowego, iżby przypomniał władzom i zarzadom 
autonomicznym używanie materyałów i wyrobów kra- 
jowych i polecił to zakładom pod jego zarządem zo- 
stającym. 

J. E. Przewodniczacy zaznaczył, że Wydział kra- 
jowy nie zaniedbuje przypominać tego przy każdej 
sposobności i jeśli idzie o kategoryczne polecanie, to 
czynić to będzie w należącym do niego zakresie dzia- 
lania. 

Po dalszej dyskusyi, w której brali udział pp. 
Michalski, Kossuth, Szuchiewicz i T. Romanowicz, 
uchwalono zgodnie z wnioskiem p. Frankego. 

VII. Na wniosek p. J. Zacharjewicza, zgodny 
z zapatwywaniami sekcyi administracyjnej, a poparty 
między innymi i tym motywem, że zamierzona re- 
stauracya zamku na Wawelu, wymagać będzie nale- 
Życie przygotowanych kamieniarzy, uchwalono udac 
się do rządu, ażeby założył i odpowiednio wyposażył 
szkołę kamieniarską w Krzeszowicach, gdzie pokłady 
marmurów urządzenie tejże uzasadniają. 

VIII. P. T. Merunowicz podniósł potrzebę 
rychlego opracowania wniosków, tyczących się zakła- 
dania szkół uzupełniających handlowych tak, ażeby 
już do budżetu państwa na rok 1898 można wpro- 
wadzić żądanie zasiłków na ten cel. — Uchwalono 
przekazać rzecz sekcyi administracyjnej. 

IX. W końcu zawiadomił p. T. Romanowicz 
zgromadzonych o odbyć się mającym odczycie radcy 
dworu Exnera o udziale Austryi w wystawie pawyskiej 
w roku 1900. i w imieniu Izby handlowej zaprosił 
obecnych na ten odezyt. Na tem posiedzenie zamknięto. 


W obronie koncesyonowanych budowniczych. 


Memoryał stowarzyszenia budowniczych w kr. 
czeskiem, który ogłosiłiśmy w Nrze 3 naszego pisma 
poparły osobnemi pismami dotąd następujące organa: 
Izba inżynierska w Wiedniu i Pradze, sto- 
warzyszenia budowniczych, majstrów mu- 
rarskich i kamieniarskich w Pradze, sto- 
warzyszenia budowniczych i majstrówka- 
mieniarskich w Wiedniu, czeskietowarzy- 


stwo politechniczne w Pradze, łowarzy- 
stwo politechniczne we Lwowie, wreszcie na- 
sze krakowskie slowarzyszenie budowni- 
czych przygotowuje osobne pisino do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, w którym przyłącza się do wy- 
wodów wspomnianego memoryału. — Sprawa nim 
poruszona jest tak aktualna, że chyba nie powinnoby 
brakować ani jednego stowarzyszenia. 
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W sprawie monumentalnych budowli. 


Wydział klubu architektów, istniejącego w sto- 
warzyszeniu artystów wiedeńskich, wystosował do 
ministerstw oświaty i spraw wewnętrznych memoryał, 
w którym podnosi, że od czasu ukończenia wielkich 
monumentalnych budowli, których plany drogą kon- 
kursu uzyskane zostały, zapanowała cisza, która dot- 
kliwie dotyka architektów Wiednia i całego państwa. 
Lecz nietylko architektura lecz malarstwo i rzeźba i 
cały przemysł artystyczny cierpią na tym stanie rze- 
czy; one bowieni dopiero przy sposobności wielkich 
zadań skutecznie mogą się rozwijać. Memoryał uskarża 
się w szczególności na to, że poszczególne budynki 
publiczne, albo powierzaniem wykonania wybranym, 
albo też przez organa rządowe, bee współudziału 
ogółu architektów dokonywane bywają : prywatne zaś 
i tak zabiera pusta i nieartystyczna spekulacya. — 
W tych warunkach powstaje uzasadniona obawa, że 
architektura Austryi na wielkiej wystawie paryskiej 
w roku 1900 nad wyraz słabo będzie reprezentowaną, 
a jednak faktem jest, że dość posiadamy w tym kie- 
runku sił i talentu, aby można się było innych kra- 
jów i państw nie powstydzić. Z drugiej strony wska- 
zuje memoryał na szereg zadań w samym tylko Wie- 
dniu, które wymagają koniecznie rozpisania konkur- 
sów, jako to budowę politechniki, budowę gmachów 
dla poszczególnych ministerstw, a które zdają się być 
przeznaczonemi dla organów rządowych, a z drugiej 
strony wskazuje na przykład Francyi i Niemiec, gdzie 
co tygodnia prawie dochodza wieści o konkursach na 
plany budynków rządowych, gminnych i prywatnych. 
Na podstawie tych wywodów uprasza wydział oba 
ministerstwa o pomoc w tym względzie, zatem 0 roz- 
pisywanie konkursów na takie publiezne budowy. 

Podając treść tego memoryału nie mamy dość 
slów zachęty dla obu naszych Towarzystw. aby oso- 
bnemi pismami poparły takowy; wydaje się to nam 
ich obowiazkiem. 


i Ą = 4 


05 


Pierszeństwo hipoteczne dla należytosci budowlanych. 


Sprawa ta poruszona w naszem Towarzystwie przez 
dyr. posła Rottera zajmuje teź umysły i gdzielndziej, 
tylko, że gdzieindziej sprawy ida raźnie, u nas zaś 
najzdrowiej pomyalana rzecz odłeżeć się musi. 

Mianowicie Związek wiedeńskich budowlanych prze- 
mysłoweów (Verband der Wiener Bauinteresseuten) powie- 
rzył tę sprawę adwokatowi Dr. A. Ruzicka, który wypraco- 
wal projekt ustawy ; po udzieleniu jej pokrewnym korpo- 
racyom i stowarzyszeniom do aprobaty, zostanie następnie 
rządowi przedłożoną. Autor wychodzi z zasady, iż jest rzeczą 
wysoce niesłuszną, iż przy licytacyi nowo postaw lo- 
negodomu uzyskana suma w pierwszej linii rozdzielona 
zostaje pomiędzy wierzycieli zapisanych w tabeli, którzy 
zatem prawo zastawu posiadali na gruncie, za nim jeszcze 
wystawiono dom; przez postawienie domn podnosi się 
oczywiście wartość i wysokość zastawu, ci jednak, którzy 
przez budowę przyczynili się do podniesienia tej war- 
tości, zatem zatrudnieni przy budowie dostawcy i rze- 
mieślnicy, zwykle w razie licytacyi z próźnemi odehodza 
rekami. Podstawa ustawy ma być następująca: podanie 
o pozwolenie na budowę ma bvć podanem do urzędu 
bipotecznego, który wezwie wszystkich dotąd zahipote- 
kowanych i zapyta ich czy zgadzają się na wykonanie 
zamierzonej budowy; temu, któryby się budowie sprze- 
ciwił należy jego należytość w zupełności wypłacić, a to 
z tego powodu, iż mający wierzytelność na gruncle, 
nietylko nie maja mieć prawa zastawn na nowo wybu- 
dowanym domu, ale nawet po wybudowaniu takowego 
maja go jedynie tylko na gruncie. Jeśli tedy dom ma 
być drogą licytacyi sprzedanym, tedy tworzyć się będa 
dwie grupy wierzycieli; gruntowych przed rozpo- 
częciem budowy na gruncie zaintabulowanych i bu- 
dowlanych, (rzemieślników i dostawców samejże bu- 
dowy), którzy zatem w pierwszej linii mają prawo 
zastawu na dom. To samo prawo mieć mają te poży- 
czki, które przez budujacego na zaspokojenie zatrudnio- 
nych przy budowie rzemieślników i dostawców zaciągnię- 
temi by były. Po licytacyi komisya szacunkowa oddzieli 
masę gruntową od budowlanej, a uzyskana summa 
procentowo rozdzielona będzie między wierzycieli grunt o- 
wych ibndowłanych. 
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Kanał Manchesterski, wraz z portem. 


Kanał łączący port tiwerpolski, z portami dla 
okrętów, jednym przy Manchester, a drugim w sa- 
mem tem mieście zbudowanemi, którego długość 35 
i 14 mil angielskikh wynosi, należy słusznie do nad- 
zwyczaj ważnych dzieł budownictwa wodnego w bie- 
żącym stuleciu. Trudności bowiem były liczne i tego 
rodzaju, że tylko niezwykłej siły talent i wytrwałość 
mogły się odważyć je zwalczyć. Interesem Man- 
chesteru było mieć u siebie port i uwolnić swój 
przemysł od wyzysku, jakiego się od lat wielu do- 


puszczał portowy Liwerpol. Lecz bez zezwolenia 
parlamentu nie można było zabrać się do dzieła. 
Uzyskano w końcu takowe po trzechkrotem nalega- 
niu. Głównym inżynierem mianowano Mr. E. Leoder 
Wiliams. Początkowo wyrachowany koszt budowy, 
miał wynosić 5 milionów funtów, lecz później mu- 
siano go podnieść aż do 15 milionów. 

Przedsiębiorca T. A. Walkier, (który wybudował 
tunel Severn) podjął się wykonać w 4 i pól latach 
główną część robót za 5,750,000 i rzeczywiście praca 
na terminie została dokonana, lecz on sam umarł 
z nadmiernego sił natężenia. Bo byt to człowiek nad- 
zwyczaj energicznie rzecz prowadzący, o czem naj- 
lepiej przekonać może jego wzięcie się do budowy, 
tego wielkie trudności przedstawiającego kanalu okrę- 
towego. Jakoż rozpoczał robotę w sześciu punktach, 
używając do niej aż szesnaście tysięcy robotników, to 
jest tylu, ilu się zgłosiło, żadnego nie oddalając. Sto 
parowych ekskawatorów w ruch wprowadził, również 
jak 194 wind parowych i innych, nadto 181 przeno- 
śnych maszyn parowych i 209 parowych pomp. Aby 
transport ziemi i kamieni uczynić łatwym, tak wiele 
szyn ułożył, że jak niektórzy twierdzili, możnaby 
z nich ułożyć drogę aż do Londynu, a po tych szy- 
nach krążyło nie mniej jak 173 lokomotyw. Go pra- 
wda, nie było tego wszystkiego zanadto, dła dokonania 
ogromnej pracy. Bo cala exkawacya wynosiła 5l 
milionów sażni kubieznych ziemi, ważących 46 milio- 
nów ton, w których piąta część była kamieniem pia- 
skowym. Rezultat pomyślny udowodnił, że użyte środki 
do ułatwienia pracy były dobrze obmyślane i że bez 
pomocy maszyn nie podobna się było obejść. 

Od Manchester, kanał ciagnie się w kierunku 

Irwell na mil 14, a od punktu, gdzie ten 
wpada do rzeki Mersey, kanał idzie za kie- 
tej większej rzeki, trzymając się jej lewego 
brzegu i zakrętów, aż w końcu zbliżywszy się do 
miejsca, gdzie Mersey, jako mająca niedaleko swe 
ujście do morza, jest dla okrętów spławną (do czego 
jednak pogłębieniem dna musiano jej dopomódz), ka- 
nał wypuszcza okręta na rzekę, albo z morza pły- 
nace w swą pieczę zabiera, by je do życzliwego dla 
nich nowego Manchesterskiego portu poprowadzić. — 
Do licznych trudności technicznych, należały mosty 
7-iu kolei żelażnych, które ponad kanałem się wzno- 
szą, a któreby dochodząc do wysokości 75 stóp przy 
rozpięciu od 13% do 266 stóp, nie tamowały przepły- 
wu okrętom. 

Pomiędzy jednym końcem kanału a drugim, ró- 
żuiea poziomu wynosi 60 stóp. Aby tę przeszkodę 
dla żeglugi pokonać, użyto 5 szluz, z których trzy 
znajdują się przy punkcie, gdzie się kanał z rzeką 


rzeki 
strumień 
runkiejn 
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Mersey łączy, a dwie na dwóch dalszych miejscach. 
Jak olbrzymich rozmiarów są te szluzy, można mieć 
niejakie pojęcie z tego, że jedna połowa wśród każ- 
dej z nich, zbudowana z twardego drzewa Graen 
Wood waży 500 ton. 

Pomiędzy przeszkodami, jakie kanał musiał po- 
konywać, ważną była ta okoliczność. iż swym kory- 
tem przecinał drugi, przed więcej jak stu laty zbudo- 
wany zwykły nawigacyjny kanał Bridgewder, którego 
działalności nie wolno było stać na przeszkodzie. Po- 
radzono sobie w ten sposób, iż część tego w rozmia- 
rach szcezupiejszego nierównie kanału, unosząca się 
ponad wielkim okrętowym kanałem, jakby most, jest 
aquadukten mającym długości 235 stóp, 6 głęboko- 
ści, a 17 szerokości, a pomimo, że waży 1400 ton, 
jest na osi ruchomo osadzona, i daje się raz jak most 
ponad okrętowym kanałem postawić i swe małe statki 
może na drugą stronę przeprawiać, lub w chwili 
zbliżenia się na wielkim kanale okrętu, ustępuje mu 
z drogi, stając w kierunku brzegu kanału. Aby taką, 
na pozór prostą, lecz dla wielkich rozmiarów ciężką 
bardzo konstrukcyę szczelnie dla wody zbudować, nie 
małem było dla konstruktora zadaniem. 

Szerokość kanału mierzona na powierzchni wody, 
wynosi 172 stóp, najmniejsza głębokość 26 stóp, a 
szerokość u dna 120. — Główny port nie jest w sa- 
mym Manchester, lecz w Saldford. Woda zajmuje 
tam powierzchni 71 akrów, a nadbrzeżna przestrzeń 
wynosi 129 akrów, co do koła zmierzone równa się 
33, milom angielskim. W samym zaś mieście są 
mniejsze baseny o 33 akrach powierzchni wody i 28 
akrach obwodu. Także i wzdłuż kanału są urządzone 
miejsca do ładowania lub wyładowania towarów. 
Ostatecznie roboty były wykonane przez John Jack- 
son konstruktora. A otwarcie kanału dla żeglugi na- 
stąpiło drugiego stycznia 1594 r., kiedy jacht lorda 
Kgieston wpłynął na czele licznych okrętów na wodę 
kanału i w 8 godninach przybył do Manchester. 

Jak wszelkie wielkie przedsięwzięcia, tak i powy- 
żej przedstawione, nie obeszło się bez ciężkich ofiar 
życia ludzkiego. Jakoż od dnia 13 paźdz. 1884 zgi- 
nęło nagłą śmiercią robotników 154, ciężko rannych 
było 184, a w inne cierpienia i choroby popadło 
1404 osób. 

Gdy budowano ten okrętowy kanał, równocześnie 
miała Rada manchesterska do załatwienia zaopatrze- 
nie wzrastającego w ludność miasta, w czystą wodę 
do domowego użycia, bo się okazało, że wszelkie do- 
tychczasowe wodociągi, pomimo, że najstaranniejszem 
poszukiwaniem dla nich źródeł wciąż się zajmowano, 
nie są wstanie potrzeby zaspokoić. A gdy już nie 
można było nawet na dalekie źródła rachować, bo 


ich okolica nie ma, postanowiono znajdujące się w od- 
ległości 95 mil od Manchesteru, jezioro Thirlmere, 
mające powierzchni 315 akrów, znacznie, bo do 500 
akrów, przez wybudowanie kamiennej grobli zwięk- 
szyć i użyć go jako zbiornika wszelkich wód desz- 
czowych, oraz z ziemi sączących się. Przeciw czemu 
wielu mieszkańców miasta wystąpiło, nie żeby im 
się ta deszczowa woda nie podobała, bo cóż robić, 
kiedy źródlanej mieć nie można, lecz że ten wielki re- 
zerwoar oszpeci jednę z najpiękniejszych w półno- 
cnej Anglii miejscowości. Musiała ta opozycya uledz 
przed decyzyą Rady miasta. A dzisiaj przyznają wszy- 
scy, że dolina 'Thirlmere nie tylko na piękności nie 
straciła, ale owszem wiele zyskała, gdyż liczne pa- 
górki, których uchwycona groblą woda zalać nie zdo- 
łała, wygladaja ponad powierzchnią jako wyspy o 
urozmaiconych konturach naturalnych, a pokryte 
drzewami i bujną roslinnością urozmaicają widok 
szerokiej, miejscami na 3 mil wodnej powierzchni, 
dokoła wysokiemi wzgórzami otoczonej. Go do obti- 
tości wody w tym zbiorniku, ta głównie od opadów 
atmosferycznych zależy. Jednak oljętość wody w tem 
powiększonem jeziorze jest tak wielką, że raz napeł- 
nione, przez pół roku miastu potrafi dostarczyć wody, 
a gdy okolica tej doliny znana jest jako bardzo w desz- 
cze bogata, , więc niema żadnej prawie obawy, aby 
od tego zbiornika poprowadzony wodociąg zawiódł 
oczekiwanie. Obecnie wodociąg dostarcza dziennie 50 
milionów galonów. Koszta budowy wynosiły do pięciu 
milionów. 

Co do czystości wody, przeprowadzono przed 
rozpoczęciem budowy długie debaty, lecz w koncu 
woda deszczowa wystawiona na wpływy powietrza, 
uznaną została za higienicznie czystą; lecz zbiornik 
winien być zabezpieczony od zanieczyszczeń, przez 
najbliższe sąsiedztwa, czemu starano się ile możności 
zapobiedz. J. K. 


NOTATKI TECHNICZNE. 


Automaty do sprzedaży elektryczności. W Ame- 
ryce znalazły już takie automaty zastosowanie. W je- 
dnym z większych gmachów w New-Vorku ma być 
ustawione 100 takich przyrządów. Za wrzóceniem mo- 
nety - 61, kop. otrzymujemy tyle prądu elektrycznego, 
że możemy w ciągu 6 godzin żarzyć 8-świecowa lampkę 
elektryczna. Każdy automat może dostarczyć 30 takich 
jednostek. Pięć minut przed upływem wyż wspomniane- 
go czasn odzywa się dzwonek, podczas gdy na indy- 
katorze odpowiednim wskazanem zostaje, ile elektrycz- 
ności już zużytkowano i ile jeszcze do zużytkowania 
pozostaje. Przegląd tech.: F. Fl. 
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Pilniki ze stali aluminiowej. Wiadomem już jest 
od dłuższego czasu. że stal, przez dodanie do niej pe- 
wnej ilości glinu, zyskuje w znaczuej mierze na nie- 
których swych własnościach. W stanie miękkim stop 
ten odzuacza się swa ciągliwościa, a zyskuje w stanie 
hartownym odporność w tym kierunku znacznie prze- 
wyższająca odporność stali. W Londynie miano już 
z własności tych skorzystać w wyrobie pilników. W sta- 
nie miękkim odbywa się nacięcie pilnika, który po za- 
hartowaniu odzaacza się znacznie zwiększonemi, w po- 
równaniu do pilników stalowych, własnościami pilniczemi. 

Na koutynencie, zduje się, nie weszły jeszcze pil- 
niki tego rodzaju w użycie. Przeglad tech.: F. Fl. 

Lokomotywy elektryczne. Rezultaty, osiągnięte 
przez zarząd kolei zachodniej we Francyi z lokornoty- 
wami systemu Heilmanu'a podczas prób w pobliżu Ha- 
wru i Augenteil, okazały się tak zadawalniającemi, że 
zamówiono natychmiast jeszcze dwie tego rodzaju loko- 
motywy. Te ostatnie, przy których zastosowano wiele 
jeszcze nowych udoskonaleń, mają być na wiosuę r. b. 
gotowe i w ruch puszczone. Przy budowie maszyn tych 
szło o zachowanie dla nich sprawności parowozów t. zw. 
Express. Wymaganiom tym stało się zadość. Siła po- 
ciągowu każdej z tych nowych lokomotyw elektrycz- 
nych podniesioną zostala do 1500 k. p. — Próbowana 
przed trzema laty lokomotywa osiągnąć była w stanie 
szybkość 105 km, na godzinę, podczas gdy obecnie zbu- 
dowane maszyny biegną przy największem obciążeniu 
z szybkością 110, w normalnych zaś warunkach 150— 
140 km. na godzinę. Naturalnie mowa tutaj o drodze 
płaskiej i równej. Przeglad tech.: F. Il. 

Elektryczność w wojnie morskiej. Admiralicya 
w Plymouth, chcac się przekonać, czy możliwem by- 
łoby przy pomocy latarń elektrycznych okrętowych do 
tego stopnia oświetlić Zund, aby żaden nieprzyjacielski 
torpedowiec nie mógł się do portu przedrzeć, nie bę- 
dac spostrzezonym, wysłała pięć własnych torpedow- 
ców na wody morskie. Powrót nastąpił po upływie 
czterech godzin w noc ciemną, a nadto mglista. Po- 
mimo tego ustawione na obydwóch brzegach latarnie 
morskie zdolne były do tego stopnia oświetlić Zund, że 
na znaczną już odległość można było odróżnić wszelkie 
manewry torpedowców. Tego rodzaju oświetlenie zatem 
przynieść może wielkie usługi w tegoczesnych wojnach 
morskich. Przeglad techmczny F. Fl 

Smarowidło dla pasów transmisyjnych. Olej ry- 
cynowy okazuje się najlepszem ale najdroższem smaro- 
widłem dla pasów transmisyjnych. Zamiast tego środka 
można stosować w tym celu mnóstwo innych jeszcze, 
z których na największą uwagę zasługuje tran rybi 
z domieszką gipsu. W ogóle. nie należy pasów takich 
smarować jakimkolwiek czystym olejem bez domieszki 
stałej, gdyż w tym razie smarowidło za prędko wypa- 
ruje i ulatnia się. Najlepszym środkiem okazuje się mię- 
szaniua z oleju rycynowego, tranu rybiego i gipsu. 
Mieszanie winno się odbywać w ciepłym stanie, w celu 
osiągnięcia należytej konsysteucyi smarowidła. Olej ry- 
cynowy przyczynia się do miękczenia pasa, lecz równo- 
cześuie przy zwiększeniu się jego elastyczności umo- 
zliwia szybsze rozciąganie się. Dlatego też należy wszel- 
kie rzadkie oleje mieszać z gipsem. 

Przegląd techniczny F. Fl. 


Otwarcie nowych kolei w Austro - Węgrzech 
w 1896 roku. W roku zeszłym oddano do użytku pu- 
blicznego w Austro-Węgrzech łącznie z Bośnią i Her- 
cogowiną 1808239 km. nowych kolei (w 1596 roku 
979'588 km.) z 267 stacyami i przystankami, oraz 43 
połączeniami z liniami obcych zarządów (między tymi 
połaczenie jedno z zagranicą w Barzdort- Heinersdorf) 
i wreszcie 10-ma odnogami od różnych stacyj. A po- 
wyższej ilości wypada na Austryę 303 059 km. i 98 
stacyj i przystanków, 98068 km. i 165 stacyj i przy- 
stanków na Węgry a 245 km. z 4 stacyami na obszar 
okupacyjny. Puszczenie w ruch odbyło się na 47 liniach, 
z których 5 należą do Państwa austryackiego, 1 jest 
własnością rządu krajowego w Bośni, a reszta rozmai- 
tych przedsiębiorstw. Lisenbalm Zg. 


Kolej lokalna Słoboda-Delatyn. Ministeryum kolei 
żelaznych podług norm istniejących, udzieliło na rok 
jeden, pozwolenia firmie Lindheim A. E do przed- 
sięwzięcia technicznych badań celem budowy normalno- 
torowej drogi żel. lokalnej od Słobody rungurskiej przez 
Potok czarny, Osław Biały i Zarzyce do Delatyna. 


Nowe tunelowe patentowane sygnały bezpie- 
czeństwa dla kontroli, czy przejazd przez tunel w po- 
stanowionym czasie może nastąpić zastosowano po raz 
pierwszy w tunelu pod Meckauwken, mającym długo- 
ści 1260 m. W tym celu umocowano na szczycie tu- 
nelu pewną liczbę lampek elektrycznych w odległości 
100 m. jedna od drugiej, kontakty i włączenia (Ein- 
schaltungeń) z boku reislów umieszczone, tak dzialają, 
że 400 m. przed pociągiem idącym rozzarzają się lam- 
pki same przez się, a po przejściu tegoż same gasną. 
Przez ten genialny pomysł może się maszynista przed 
wjazdem do tunelu przekonać, czy w odległości 400 m. 
zbliża się do niego pociąg a również skontrolować, czy 
jaki pociąg w krótkich odstępach czasu przed nim 
do tunelu wjechał. Tylko wtenczas, kiedy wszystkie 
lampki są wyłączone można bez niebezpieczeństwa zde- 
rzenia się przez tunel przejechać. Ciwiltechniker. 


Nowy rodzaj przewodów prądu przy elektrycz- 
nych kolejach ulicznych. W peszteńskiem towarzystwie 
inżynierów 1 architektów był odczyt o nowym przez 
inżynierów Megroz i Stark wynalezionym systemie ex- 
ploatacyi kolei ulicznych. Podług tego systemu znaj- 
duje się przewodny drat w zamkniętych rurach pod 
ziemią a nie w otwartych szynowych kanałach jak przy 
systemie Siemens'a i Halske'go. Rozczepione (gespal- 
tene) szyny (Rillenschienen) leżą również nad małemi 

do 4 m. odległemi rurowemi, pionowo stojącemi 
szachtami, które wychodząc od rur przewodnych, aż do 
szyny dochodzą. Skoro wagon przez to miejsce prze- 
chodzi wyskakują automatycznie z tych rur małe meta- 
lowe języczki, które za pośrednictwem kontaktora ma- 
szyny wagonowej, sięgającego aż do żłobka szynowego 
(Schienenrike) udzielają sukusywnie prądu accumulato- 
rowi, w tym celu odpowieduio skonstruowanemu. Po 
przejściu wagonu znikają języczki również automatycznie. 
Według zdania, które powziąć można było z modelu, 
przedstawionego zgromadzeniu, przed którem demon- 
stracye wynalazców się odbywały, przypuszczać na- 
leży, że ten nowy system powinienby wypaść taniej 
jak kanałowy a przy sprzyjających położeniach ulic 
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jeszcze taniej jak system nadpoziomowy a co więcej, 
ze przez ten ostatni rozbudzone prady indukcyjne szko- 
dliwe dla przewodów telegraficznych i telefonicznych 
zupełnieby nniknione zostały.  Eisenbahnzeitumg. 

Według „Times'”a*, puszczono w październiku r. z. 
w ruch urządzenie do przenoszenia siły od wodospadu 
Niagary do m. Buffalo na odległość 46 km. Woda 
spadając z wysokości 59 m., pędzi turbinę z szybkością 
250 obrotów na minutę. Turbina obraca wał stalowy, 
grubości 60 cm. a od niego otrzymują ruch trzy dy- 
namomaszyny, o sile 5.000 koni każda, przy napieciu 
2.200 volt. 

Stacya dostarcza prądu do różnych fabryk elektro- 
chemicznych, położonych w pobliżu wodospadu, służy 
do oświetlenia ulic i domów w Niagara-Oity i przesyła 
prad do Buffalo. Jak kę UB „AO wyżej, napięcie 
pradu stacyjnego wynosi 2.200 volt, które w przewo- 
dnikach wiodących do Buffalo zamienia się na 11.000, 
a w Buffalo znów sprowadza się do 400 volt; miasto 
to obeenie zużywa 10.000 koni do tramwajów miejskich 
i innych celów. Przegląd techniczny. 

Kolej lokalna: Kraków - Kocmyrzów z odnogą. 
C. k. Ministeryum kolei żelaznych poleciło c. k. Na- 
miestnietwu we Lwowie, odnosnie do, swego czasu 
przedłożonego Szezegółowego projektn trasy z Krakowa 
do Koemyżowa z odnoga Czyżyny- -Mogila przeprowadzić 
na miejscu rewizyę wytyczonej linii i w razie bezprze- 
szkodnego wyniku odbyć reambulacyę, łacząc z nią 
sprawę wywłaszczenia gruntu zabranego pod rzeczoną 
kolej. Jednocześnie nmocowane zostaje Namiestnictwo 
do wydania: pozwolenia na budowy dlu całej linii lub 
poszczególnych jej części, w imieniu c. k. Ministeryum 
kolejowego z tem nadmienieniem, że dopiero po wyda- 
niu koncessyi pozwolenie to prawomoenem się stanie. 

Der Bawtechniker. 


Kolej elektryczna w Hanowerze zakończyła pierw- 
szy rok swego ruchu z mieszanym systemem tj. z prze- 
wodami nadziemnemi i accnmulatorami. Ze sprawo- 
zdania zestawionego z końcem 1896 r. dowiadujemy 
się co następuje, a ponieważ Hanower jest pierwszem 
miastem w Niemczech, w którem na większą skalę do- 
konano doświadczeń mieszanego systemu, więe nie bez 
interesu będzie dowiedzieć się o wynikach tychze. 

Ponieważ Towarzystwo tramwayu elektrycznego na 
własny rachunek prowadzi, utrzymanie aceumulatorów 
a więc koszta tego utrzymania musiały być jak najdo- 
kładniej spisywane. Wynosiły one w przecięcia 40 mk. 
iniesięcznie od wagonu, co wynosi na kilometr wago- 
nowy 0:75 fenigów. Jest z pewnością do przewidzenia, 
że ten koszt powiększy się później, ale w żadnym razie 
nie przeniesie 60 marek na miesiąc i wagon. Doda- 
jąc na doświadczeniu oparta amortyzacyę i uwględniając 
przeciętna pracę (Leistung) jednego wagonu z accumu- 
latorami tj. 50—656.000 km. rocznie, można twierdzić, 
że przez system aceumulatorów powiększą się koszta 
w porównaniu z innym systemem i dojdą one do 2 fen. 
na kilometr wagonowy. Zważywszy następnie, że się 
w Hanowerze oszezędziło 26.5 km. przewodów nadpo- 
ziomowych, że utrzymanie tychże wynosi 0:8 do 0:5 
feu. za km. wagonowy i że odbieracze prądu (Strom- 
abnehmer) przy wagonach na liniach przebieganych 
z accumulatorami zaoszezędzonymi zostają, a więć 


przyjąć można smiało, że podwyższenie kosztów mie- 
szajego systemu dojdzie najwyżej do 1 feniga na 
km. wagonowy w porównaniu z nadziemnym. Sy- 
stem podziemny (Unterleistung) kosztowałby w Ilan o- 
werze o 6—7 fenigów więcej. Wogóle wynosiła dłu- 
gość tramwayów w roku zeszłym 787 km., z których 
515 km. było z elektrycznym motorem a 27:2 z kon- 
nym. Najlepszą budową wierzchnią okazały się reilsy 
Haarmana. 

Stacya sił obejmuje: 4 kotły parowe, każdy z nich 
o 180 m? powierzchni, ogrzewalnej przy 10 atm. 4 
leżące moszyny parowe (Verbund-Dampfmaschinen) po 
200 k. s. z przynależnemi do nich dynamo-maszynami 
o normalnej pracy ogólnej 530 kilo-wattów; w bieżą- 
cym roku mają być zbudowane jeszcze dwie stacye sił, 
również jest w projekcie połączenie m. Gildesheim 
z Hanowerem na dlugość 30 km. z zastosowaniem sy- 
stemu accnmulatorów. W użyciu było z końcem roku 
przeszło 29 wagonów motorowych jedynie dla systemu 
nadpozionego, 63 mot. wagonów dla mieszanego, a 127 
wag. zwykłych dla kolei konnej; 110 zas motorowych 
i aceumulatorowych wagonów znajduje się w robocie, 
nowo obstalowanych i po części już dostawionych. Do 
przewozu towarów są zbudowane osobne wagony, a po- 
nieważ ich jest zwykle 4 i te przeznaczone bywaja poza 
obręb miasta, więc pomyślano o zbudowaniu elektrycz- 
nej “lokomotywy aceumulatorami opatrzonej, aby otrzy- 
mać przez to odpowiedni ciężar adhezyjny i również 
używać jej do ruchu. 


Co do kosztów ruchu motorem elektrycznym, za- 
wieru powyżej wzmiankowane sprawozdanie, co nastę- 
puje: Jednym kilogramnem węgla osiągnięto (erzeugen ) 
przeciętnie 531 godzin Watta, a koszta jednej takiej 
godziny wynosiły w pierwszem półroczu 5'478 feniga, 
w drugiem przy rozleglejszem wprowadzeniu ruchu acen- 
mulatorami 4903 fen., w miesiącach zaś: w listopadzie 
i grudniu tylko 4:5 feniga więcej. Tak zwane czyste 
koszta ruchu elektrycznego, dodające do nich koszta prowa- 
dzących wagon i konduktorów, dochodzą do 115 fen. na 
kilometr wagonowy. Koszta zaś ruchu końmi 13:87 fen. 
oszczędności jest więc 2:87 fen. czyli 179%. Ogólne 
koszta ruchu wynoszą 68:211%,, dochodu z niego, w roku 
zaś poprzednim były 75:756%,. W bilansie wstawiono 
za stacyjne zakłady okr. 327:000, za przewody elek- 
tryczne 475-000 mk., za tabor wagonowy 1,065.000 mk., 
wagony accumulatorowe 306.000 mk. Byłoby przecież 
zajmujacem dowiedzieć się, wiele w ogóle kilometrów 
przebiegły wagony na liniach z przewodami nadziem- 
nymi a wiele bez miego, aby pod względem kosztów 
utrzymania bateryl na jeden kilometr wagonowy spo- 
żytkowanej elektryczności (Entladungsstrecke) na prze- 
bieżonej linii, lepsze mieć wyobrażenie, coby ważniej- 
szem było, jak wiadomość o kosztach t. z. miesza- 
nego kilometra wagonowego. 

W tym kierunku porobił inżynier Ross w Hano- 
werze studya i próby, o których wspomina berlińskie 
„Elektro-techniczne czasopismo“ Zes. 13, str. 178 zr. 
1897, więc do niego czytelnika interesującego się rzecza. 
odsyłamy. 

Zeitschr. d. oester. Ing. et Arch. Verein. 

Kolej lokalna Lwów-Winniki. Ministeryum kolei 
żelaznych ndzieliło pozwolenia na 6 miesięcy pp. Dr. 


Brachmanowi, hr. Duuin-Borkowskiemu, E. Bereruen, 
A. Ifleischl, hr. J. Lubunskiemu i J. Piepes, do roz- 
poczęcia badań technieznych celem budowy normalno- 
torowej kolei żelaznej przez gminy: Sygniowska, Lwów, 
Krzywczyee, Lesienice do Winnik. Jiviltechniker. 

Nowa ustawa austryacka tycząca się patentów. 
W klubie austr. urzędników kolei żel. miał p. Wiktor 
Karmin odczyt w tym przedmiocie. bliżej interesujących 
się tą ustawa uwiadamiamy niniejszem, że jest druko- 
waną w Nrze 5 z 10 lutego b. r. w czaspiśmie „Ei- 
senbalnzelsung*. 

Kolej żelazna Stryj -Chodorów. Na posiedzeniu 
Rady państwa w dniu 24 stycznia r. b. przyjęto przed- 
stawiony przez rząd projekt ustawy mającej na celu za- 
bezpieczyć budowę normalno-torowej kolei żel. ze Stryja 
do Chodorowa. Linia ta tworzy dalszy ciąg w budowie 
będących wschodnio-galicyjskich lokalnych kolei żel. i 
tworzy proste połączenie Stryja z Ostrowem i Tarno- 
polem. Polaczenie Stryja z Chodorowem t. j. ostatnim 
punktem końcowym zachodnim wselodnio-galicyjskich 
lokalnych dróg żel. istnieje dotąd, ale z objazdem 139 
km. tj. przez Lwów i Mikołajów lub Stanisławów: Bo- 
lechów, a nowe połączenie będzie miało tylko 40 km. 
Podlug projektu wypracowanego dawniej przez ce, k. 
generalna Inspekcyę koszta- mają wynosić 3,150:000 Il. 
z której to kwoty 500.000 f. ma objąć kraj i najbliżsi 
interesowani, resztę zas dostarczy rząd. Na r. 1897 prze- 
znaczono 370.000 fl. do rozpoczęcia robót. 

Der Bautechniker. 


Most na East River. Niedawno postanowiono sta- 
nowczo wykonać most na Hast River. Główny otwór 
laczacy Bedford Avenue w Brooklyn'ie z Ridge Street 
w Nowym Jorku będzie miał 487.7 m. w świetle a 
więc prześcignie w rozmiarach dragi most luńcuchowy. 
Cala długość tego mostu wraz z bocznemi otworami ma 
mieć 21945 m. Tor mostu będzie dwn-piętrowy; 
w dolnej częci kursować będą zwykle zaprzegi, po je- 
dnej i drugiej stonie elektryczne koleje, dwntorowa każ- 
da. Górne piętro obejmie dwutorową miejską kolej i dwa 
chodniki. Cztery liny z drutu stalowego o 19 splotach 
(Litzen) każda, otrzymają 449 m. m. śnednicy. 

Htsenbalmecitung. 

Nowe fabryki cementu. Ożywiony ruch budowlany 
w Warszawiej a co za tem idzie, zwiększające się coraz 
bardziej zapotrzebowanie cementu, skłoniły przedsiębior- 
ców do założenia trzech nowych tabryk cementu kra- 
jowego. Dwie z nich zbudowane będa w okolicach War- 
szawy, trzecia zaś stanie w sąsiedztwie stacyi Pilawa 
drogi żelaznej Nadwiślańskiej. 

Oddane na lat 60, do 31 grudnia r. 1951 kopalnie 
cynku, rudy, galmanu i węgla kamiennego, dotychczas 
należace do zachodniego okregu rządowych, zakładów 
górniczych, pp.: Pawłowi von Derwiz'owi, Mikołajowi 
Szewcowowi i Andrzejowi Pomerancowowi, przeszly 
obeenie w posiadanie nowo otworzonego towarzystwa 
akcyjnego pod firmą „Kranko-rosyjskie towarzystwo gór- 
nieze“. Towarzystwo to, które obejmuje w posiadanie 
swe wszystkie, dotychczas przez rząd administrowane 
zakłady w pow. będzińskim i olkuskim, ma kapitału 
zakładowego 1.000,000 rs. w złocie, rozdzielonego na 
12,000 akcyj po rubli w złocie 125 każda. Rok opera- 
cyjny nowego towarzystwa zaczyna się w terminie no- 


worocznym roku bieżącego. Założycielem nowego towa- 
rzystwa jest p. Pomerancew, główny kierownik intere- 
sów finansisty rosyjskiego v. Derwiz'a, oraz trzech 
kapitalistów francuskich. 


———— BZ 


KILKA SŁÓW 


o odwodnianiu realności w Krakowie. 


Znany inżynier i specyalista w sprawach kana- 
lizacyi Latham, powiedział w jednem ze swych dzieł: 
„Urządzenie odwodnienia w realnościach 
jest koroną kanalizacyi miejskiej*. 

Zaś inżynier J. Kaftan w swoim dziele „Die 
systematische Reinigung und Entwiisserung der Stiid- 
te“ powiada na stronicy 81: „W wielu miastach ka- 
nały domowe wykonano dla oszczędności kosztów lub 


% nieświadomości z nienależytą starannością, użyto 


niewłaściwego lub lichego materyalu, dano kanałom 
za mały lub za wielki przekrój, za małe lub za wiel- 
kie spadki; tak że w dnie suche, bezdeszczowe two- 
rzą się osady i wskutek tego zatkania, a cel właści- 
wy kanalizacyi został zatracony*. 

Te zdania w zupełności odnoszą się do sposobu, 
w jaki w Krakowie wykonuje się kanalizacye do- 
mowe. 

Wobee tego, że nad wykonaniem kanalizacyj do- 
mowych nie ma żadnej kontroli, robia je przeważnie 
albo sami właściciele lub też sprzedający materyały 
budowlane, w ogóle ludzie nie fachowi, nie mający 
żadnego pojęcia o rzeczy — przeto cała praca że 
znacznym kosztem przeprowadzona przez Urząd gmin- 
ny, staje się pracą syzyfową i bezcelowa. 

Dowodem faktu jest, że już dzisiaj po kilku la- 
tach koniecznością zmuszeni są wlasciciele do prze- 
rabiania wadliwych wykonań a co naraziło ich na 
uszkodzenia budynków przez zawilgocenie i zagnicie 
a zarazem na koszt powtórny. 

Za przykład braku pojęcia czy też lekkomyśl- 
nej oszczędności przytoczymy wykonania w dwóch 
realnościach: W domu pod L. 50 przy ul. Długiej 
poprowadzono kanały tuż pod wierzchem terenu tak, 
że w zimie odwodnienie nie funkcyonuje i jest nieu- 
żyteczne a przeto nieszczęściem dla budynku i lepiej 
gdyby go nie było. Szczytem lekkomyślności — któ- 
rąby inaczej nazwać należało — to wykonywanie 
studzienek w sposób uwidoczniony t. j. o trzech ścia- 
nach a której za czwartą ścianę służą mury budynku. 


Budynek 
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W drugiej realności L. 22 przy ul. Batorego wy- 
konano odprowadzenie wód z budynku w sposób jak 
szkic niżej wyobraża t. j. od rur spadowych a i b 
wzdłaż frontu budynku do kanału głównego domo- 
wego cd w punkcie c. Dla fachowych ludzi tłoma- 
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d 


kanat miejski 


czenie zbyteczne. Pojęcia tych nieuprawnionych wy- 
konawców ograniczają się na tem, dawać kanałom 
jak największe przekroje i największe spadki. Co in- 
nego jest nieprzystępne do ich pojęć, bo brak wiedzy 


technieznej, brak znajomości hydrauliki. Jeżeli tak da- 


lej pójdzie — to będziemy wprawdzie mieli w Kra- 
kowie kanalizacyę miejską, ale ta będzie bezcelową, 
bo kanalizacye domowe zamiast być koroną, to będą 
cierniem pod względem higienieznem a warunki zdro- 
wotne w budynkach pozostaną tak nędzne, jak były 
dotychczas: poblażliwość niezrozumiałą pomści rezultat. 
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Ze stowarzyszeń. 
Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie. 


Sprawozdanie 
lutego 1897. 

Obecni p. Buczkowski zastępca komisarza rządowego 
i Panczakiewicz delegat Zgromadzenia praktykantów. 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego, se- 
kretarz odczytał protokół z poprzedniego posiedzenia a nastę- 
pnie sprawozdanie z działalności Wydziału za rok 1896, 
które do wiadomości przyjęto i wyrażono na wniosek czł. 
Karczmowskiego uznanie dla ustępującego Wydziału. 

W dalszym ciągu czł. Krause w imieniu komisyi 
kontrolującej przedłożył sprawozdanie z zamknięcia ra- 
chunków za r. 1896 i postawił wniosek udzielenia skar- 
bnikowi absolutorium. 

Następnie skarbnik Stowarzyszenia przedlożył pre- 
liminarz budżetu na rok 1897, który po przeprowadzo- 
nej dyskusyi w całości przyjęto. 

Według porządku dziennego miano przystąpić do 
wyboru przewodniczącego, jeduakowoż na wniosek czł. 
Kaczmarskiego odroczono wybory i wybrano komisyę, 
któraby się zastanowiła nad sprawą organizacyi Stowa- 
rzyszenia, czy to przez zmianę statutu, czy teź przez 
redukcyę wkładek, i aby odpowiednie wnioski na nastę- 
pnem Walnem Zgromadzeniu przedstawiła. 

Po uchwaleniu powyższego wniosku przewodniczący 
zamknął posiedzenie i oświadczył, że jak tylko komisya 


Walnego Zgromadzenia dnia: 15 


ukończy swoją czynność, Walne Zgromadzenie członków 
zaraz zwoła. 


Sprawozdanie z posiedzenia Waluego Zgromadzenia 
członków, z dnia 15 marca b. r. Obecni: p. Buczkowski 
zastępca komisarza rządowego, 12. członków Stowarzy 
szenia i p. Panczakiewicz delegat zgrom. praktyk. 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 
i przyjęciu protokołu z poprzedniego Zgromadzenia do 


wiadomości, przystapiono według porządku dziennego 


do zmiany statutu Stowarzyszenia. P. Praus jako refe- 
rent komisyi, wydelegowanej przez Walne Zgromadzenie 
do przeprowadzenia zmiany statutu odczytał najpierw 
wnioski komisyi i takowe umotywował. Następnie prze- 
wodniczący każdy z wniosków podawał pod obrady człon- 
ków, które w części zostały uchwalone a w części zmie- 
nione -— mianowicie w $. 1. ustęp pod e uchwalono 
w całości wykreślić, jako zawarty już w ustawie prze- 
mysłowej, więc niepotrzebny w statucie. 

$. 2. uchwalono zakres statutu Stowarzyszenia rozsze- 
rzyć t. ją że ma obejmować wszystkich tych budowni- 
czych, którzy trudnią się przemysłem budowniczym w za- 
chodniej Galicyi w obrębie wyższego sądu krakowskiego. 

W $. 4. ustęp zaczynający się od słów „Członko- 
wie — założyciele* a kończący się na słowach „w kwocie 
50 złr.* uchwalono zmienić w sposób następujący : „Każdy 
nowo do Stowarzyszenia przystępujący członek winien 
uiścić wstępne w kwocie 25 zlr. i takowe złożyć do 
rąk skarbnika przed potwierdzeniem świadectw z praktyki 
przez Wydział Stowarzyszenia. 

W $.10. uchwalono wykreślić ustęp I. i dwa ostatnie, 

w $. 11. caly ustęp pierwszy a 

w $. 12. cztery ustępy od końca, jako paragrafy 

zawarte już w ustawie przemysłowej. 

Z $. 16. wykreślono ustęp pod f. i ostatni zaczy- 
nający się od słów „potrzebne projekta itd. 
$. 17. wykreślono ustęp zaczynający się od 
słów „Tylko tym osobom“ a kończący się sło- 
wami „godność członka zarządu“ — w dalszym 
ciągu zmieniono następny ustęp tegoż paragrafu, 
ktory ma opiewać: „Do ważności uchwał Wy- 
działu potrzeba obecności najmniej 4. wydziało- 
wych i przewodniczącego lub jego zastępcy. 
Z $. 22. wykreślono znów ustęp pod d i ustęp 

zaczynający się od słów „kasa pozostaje” aż do 
korea. 
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W zakończeniu uchwalono zmienić w całym statu- 
cie wyrażenia starszyzna na Wydział a starszy na prze- 
wodniczącego — przeprowadzenie zaś zmian w statucie 
dla Zgromadzenia praktykantów budowniczych przeka- 
zano nowemu Wydziałowi do załatwienia. 

Według porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego, na którego jednogłośnie wybrano p. 
R. Mensa, a na zastępcę tegoż p. Tadeusza Stryjeńskiego. 
Następnie przeprowadzono wybory do Wydziału, do któ- 
rego wybrani zostali : 

pp. Biborski Aleksander 
Majer Jan 
Luks Zygmunt 
Pakies Józef 


Jaworzynski Sebastyan 
Ekielski Władysław 

Praus Tadeusz 

Scharoch Karol 

na zastępców zaś wybrano 
pp. Kaczmarskiego Władysława 

Hendla Zygmunta i 
Krausego Bronisława. 

Po nskatecznionych wyborach czł. Ekielski postawił 
wniosek, aby Wydział zastanowił się nad sprawą za- 
prowadzenia rady dyscyplinarnej dla członków Stowa- 
rzyszenia i podania warunków na jakich ta mogłaby 
się opierać i mogła znaleźć wyraz w nowym statucie. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący 
posiedzenia zamknął, 
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Krytyka i hibllografie. 


Ciemne promienie światła, a w szczególności 
Róntgenowskie w teoryi w praktyce napisał Zygmunt 
MKorosteński. 

Rozprawa wydana nakładem Przemysłowo- 
handlowej biblioteki „Dźwigni* składa 
się z ośmiu rozdziałów, z których siedm jest po- 
święconych teoryi, a ostatni zastosowaniom w prak- 
tyce. W teoretycznej części autor przyjął sobie za 
zadanie, bliższe zbadanie ciemnych promieni -— a 
w szczególności promieni Róntgena, sklasyflikowanie 
tychże i wskazanie miejsca, jakie ze względu na dłu- 
gość fal w widmie świetlnem zajmuja, a wreszcie 
postawienie nowej teoryi światła, a raczej ogólnej 
„leoryi promieniowania sił“, którą autor nazywa 
„cyklodynamiczną*. Co do samego przedstawienia 
rzeczy, autor stopniowo zaznajamia czytelnika ze zja- 
wiskami tu należącymi, a przechodząc od rzeczy zna- 
nych do coraz mniej popularnych, podtrzymuje ze 
skutkiem uwagę czytelnika do końca rozprawy. Więc 
naprzód w rozdziale l-szym omawia widmo światła 
białego, w szczególności promienie ultraczerwone i 
ultrafioletowe i własności tychże; emisyę światła przy 
ogrzewaniu, broni zapatrywania, że emisya poczyna 
się od promieni o najmniejszej łamliwości i postę- 
puje stopniowo ku promieniom o coraz większej łam- 
liwości, a tylko widoczność poczyna się od promieni 
czerwonych, wreszcie omawia różne rodzaje „promie- 
niowania sił*, a to na poparcie swej „cyklodynami- 
cznej teoryi promieniowania sił“. 

Rozdział drugi poświęcony promieniowaniu świa- 
tla w rurkach Geislerowskich, a w szczegalności pro- 
mieniom katody. Opis zjawiska, własności promieni 
katody; promienie katody są ultrafioletowymi; różnica 
promieni katody od ultrafioletowych widina, polega- 


jąca na przenikaniu ciał nieprzeźroczystych czysto 
ilościowa ; zbaczanie pod wpływem magnesu ma elek- 
tryczny charakter: promienie odchylają się o tyle, o 
ile prąd elektryczny się odchyla. 

W rozdziale 38-cim autor objaśnia różne rodzaje 
luminiscencyi (fluoryscencyi i fosforyscencyi). Hypo- 
teza: Z pomiędzy wszystkich „sił“ wywołujacych lu- 
miniscencyę, jedna tylko wywołuje ją „bezpośrednio*, 
a za taką uważa autor elektryczność, i pewnego ro- 
dzaju „allotropię*, jako przyczynę luminiscencyi ró- 
wnorzędną z elektrycznością ; — i inne „siły“ stano- 
wią początkowe ogniwa „cyklicznie zmieniajacych się 
sił*, albo współdziałają przy wytwarzaniu ustroju 
ciał lumineskujących, albo wreszcie działają przy sa- 
mej luminescencyi, wpływając modyfikująco ; — druga 
hypoteza autora: Drobiny ciał fosforycznych są zło- 
żone z mikroskopijnych banieczek katodalnych. 

Rozdziały IV, V i VI poświęcone promieniom 
Róntgena. Doświadczenia Róntgena i dawniejsze po- 
dobne doświadczenia. Promienie Róntgena są pro- 
mieniami katody, a nie katodoluminiscencyi; od in- 
nych promieni katody różnią się jedynie ilościowo. 
Na dowód, że promienie Róntgena są promieniami 
katody, autor proponuje wykonanie fotogramu Rónt- 
gena wewnątrz rurki Grookes'a. [nny projekt autora: 
wykonanie doświadczenia z odchylaniem promieni 
Róntgena pod wpływem magnesu zewnatrz rurki 
Qrookes'a przy użyciu rurki Lenarda. Ostateczny wy- 
nik: Promienie Róntgena i promienie katody należą 
do tej samej grupy, co promienie ultrafioletowe. 

Rozdział VIII zawiera teoryę światła. Hlypoteza 
„protionu”, rozpylonej substancyi unoszącej się w e- 
terze przestrzeni i w eterze drobinowym poszczegól- 
nych ciał. „Cyklodynamiczną teoryę światła i promie- 
niowania w ogóle“ przedstawia autor „na razie“ 
w postaci „grafikonu*, w którym umieszcza wszyst- 
kie znane promienie świetlne i elektryczne od naj- 
krótszofalistych Róntgena do elektrycznych o falach 
długich. Dokładniejszą teoryę opartą na matematy- 
cznych obliczeniach zamierza autor wydać w przy- 
szłości, „jeżeli czas i stosunki materyalne pozwolą“. 

Nowe lampy łukowe dla prądów o malem na- 
łężeniu. Dotychczas nie umiano konstruować takich 
lamp łukowych, któreby pozwalały przy małem na- 
tężeniu prądu wynoszącem 2—3 amperów, łuk świetl- 
ny tak regulować, żeby dostać zadowalniające oświe- 
tlenie. Lampy łukowe obecnie używane wymagają 
silnych prądów i dają tylko silne światło; i dlatego 
światło łukowe ma zastosowanie do ogólnego oświe- 
tlenia wielkich przestrzeni, a do szczegółowego oświe- 
lenia używa się zazwyczaj znacznie droższego świa- 
tła żarowego. 
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Obecnie Fryderyk Hansen w Lipsku skon- 
struował lampę łukową, która już przy natężeniu 
prądu I-go ampera daje światło bez zarzutu. Lampa 
łukowa dla l-go ampera nie będzie miała wielkiego 
zastosowania, albowiem węgle muszą być cienkie, i 
skutkiem tego prędko się zużywają. Ale lampa dla 
2 amprów, dająca natężenie światła około 80 świec 
Hefnera będzie miała wkrótce wielkie zastosowanie. 
Będzie można 5 lamp żarowych, każda o natężeniu 
16 świec, zastąpić dwiema lampami Hansena dla 
2 amperów. Oszczędzi się w ten sposób połowę pra- 
du, a światło będzie i jaśniejsze i piękniejsze niż ža- 
rowe, i będzie mogło służyć nietylko do szczczegóło- 
wego ale i do ogólnego oświetlenia przestrzeni. Do 
oświetlenia okien wystawowych żaden inny rodzaj 
świalła nie nadaje się tak dobrze z powodu taniości 
i efektowności, jak światło łukowe Hansena. 

Lampy te wyrabiają jako lampy w prądzie głó- 
wnym, lampy w odgałęzieniu i lampy różnicowe. 
Opis wraz z figurami objaśniajęcymi znajduje się 
w Dinglers Polytechnisches Journal tom 
303. 1897. 

Nowością w lampie Ilansena jest mała bania 
szklanna, której średnica wynosi zaledwie 5—10 em. 
Podczas gdy banie u innych lamp łukowych kosztują 
po S—9 marek (445—54 złr.), to bania Elansenu ko- 
sztuje 20 fenigów (12 cent); zaleta wielkiej wagi, 
gdzie banie częściej się tłuką. Mała bania Ilansena 
ma jeszcze inne zalety, daje się bowiem umieścić na 
na sposób szkiełka od lampy, a skutkiem tego proch 
i popiół można z łatwością usunąć, u innych lamp 
nagromadzenie prochu i popiołu wpływa niekorzy- 
stnie na natężenie światła I wygląd lampy; także wę- 
gle w lampach Hansena stoją wolno, i można je 
w każdej chwili zmienić, podczas gdy u innych lamp 
zdejmowanie dużej bani przy zmianie węgli jest bar- 
dzo niewygodne. 

W rozdziałe VIII mówi autor o licznych zasto- 
sowaniach promieni ciemnych, szczególnie Róntgena 
w przemyśle fotograficznym, w medycynie, wreszcie 
w zawodach technicznych i przemysłowych. Na uwa- 
gę zasługują: kryptograł i kryptoptikon, przyrządy ob- 
myślune przez autora. 

Rozprawa czyla się z zajęciem i zasługuje na 
poznanie. Zapewne nie na wszystkie zapatrywania i 
hypotezy autora możnaby się tak odrazu zgodzić, je- 
dnak rozmaitość poruszonych kwestyj w formie przy- 
slępnej i przyjemnej dla czytelnika jak i śmiałość po- 
glądów, budzi interes i uznanie dla autora. J. R. 

Wiadomości matematyczne. Redaktor i wydawca 
S. Dickstein. Tom E, zeszyt 1. Warszawa 1597. 
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Wydział krajowy Królestwa Galieyi i Łodomeryi z Wiel- 
kim Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs 
na napisanie polskiego podręcznika górnictwa nafty i wo- 
sku ziemnego, dzieła, składającego się z czterech cześci, 
z których każda może być opracowaną i przedłożoną, a za- 
tem i nagrodzoną oddzielnie i przeznacza na ten cel cztery 
pierwsze i eztery drugie nagrody w łacznej kwocie 2720 
złr. a. w. pod następujacymi warunkami: 

Ćześć pierwsza — geologiczna -— będzie obejmować 
obraz stosunków geologicznych w jakich ropa i wosk 
ziemny występują i geologię Karpat w zwiazku z kopal- 
niectwem tych produktów; szczegółowy opis znajdowania 
się ich w ważniejszych, dobrze znanych obszarach nafto- 
wych w Galicyi, uwydatnienie różnie stosunków utworów 
nattonośnych u nas od analogicznych utworów w Ameryce 
Północnej i na Kaukazie, oraz krótki, uwzgledniający za- 
stosowanie do celów przemysłowych, opis chemicznego 
składu tych produktów. Część ta może obejmować około 
sześć arkuszy druku in 8-vo garmondem. 

Część druga — górnictwo nafty — ma zawierać hi- 
storyczny, uwzględniający koszta robót, opis sposobów 
eksploatacyi surowca naftowego w Galicyi od początku 
powstania tego przemysłu, poszukiwanie surowca, eksploa- 
tacyę ze szczegółowym opisem wiercenia utworów świdro- 
wych, ich rurowania i zamykania wody, oświetlania robót, 
pompowania otworów i transportowania ropy końmi, ko- 
lejami i rurociagami; nadto rozdział o administracyi ko- 
pani z dokładnymi kosztorysami wiercenia i przekrojuni 
otworów wykonanych i oceną wartości kopalni i jej in- 
wentarza, uzupełniony obowiązujacymi w Galicyi przepi- 
sami, dotyczącymi zdrowia i bezpieczeństwa zatrudnionych 
przy tem robotników. 

Część trzecia -— górnictwo wosku ziemnego — ma 
zawierać szczegółowy opis sposobów eksploatacyi wosku 
ziemnego z ich oceną, a więc wszystkie roboty górnieze 
wraz z mechaniczną przeróbką i topieniem surowca, oraz 
ustawy górnicze, obowiazujace przy cksploatacyi minera- 
łów żywicznych; może ona obejmować 10 arkuszy druku 
in 5-v0 garmondem. 

Czwarta — ekonomiezno-handlowa — część ma za- 
wierać statystykę ogólnej produkcyi surowca i destylatu 
nafty i wosku ziemnego, handel temi produktami, taryfy 
przewozowe i cła; przeznacza się na nią około 6 arkuszy 
druku in 5-v0 garmondem. 

Nagrody za najlepszą i wymogom konkursu zupeł- 
nie odpowiadającą prace, wynosza dla pierwszej części 
300 złr. a. w., dla drugiej 600 złr. a. w., dla trzeciej 
500 złr. a. w., dla czwartej 300 złr. a. w., a Wydział 
krajowy wynagrodzi nadto w każdym dziale i druga pracę 
kwotami 180, 360, 300 i 180 złr. a. w., jeśliby ona, 
odpowiadając programowi konkursu w ogólności, nie mo- 
gła otrzymać pierwszej nagrody, czy to dlatego, iż nie 
będzie najlepszą, czy to dlatego, iż będzie nawet lepszą 
od innych prac, z powodu częściowych braków, na pierw- 
szą nagrodę by nie zasługiwała, — Manuskrypta prac, ubic- 
gajacych się o nagrodę, mają być bezimiennie i oraz z za- 
pieczętowana a zawierająca imię i nazwisko autora a za- 
opatrzoną tem samem, co manuskrypt godłem koperta, 
Wydziałowi krajowemu najdalej do 1. marca 1698. roku 
przedłożone, a Wydział krajowy przed tym terminem za- 
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mianuje komisyę znawców dla ocenienia prac, któreby 
nadesłano. Prace nienagrodzone będa autorom zwrócone 
bezzwdocznie; prace nagrodzone stana się własnościa Wy- 
działu krajowego na przeciag lat pięciu i jeden nakład 
tych, co otrzymają pierwszą nagrode, będzie wydany sta- 
raniem krajowego Towarzystwa naftowego we Łwowie. 


We Lwowie, d. 9 marca 1897 r. Grott. 


Nowe budowle w Krakowie. 

Budownictwo aniejskie podaje do wiadomości, że następujące 
plany w miesiacu waren b. r. zostały zatwierdzone przez Magi- 
strat, a mianowieie: 

i) Na budowę dwupiętrowego domu na pareeli L. 1896/2 n 


placu Groble w Dz. HL, która to budowę prowadzi budowniczy 
Leopold Tlachna. 


B. 


2) Na budowe dwupictrowego domu pod L.— OM 


p. 41 ulica 
Łobzowska, wlasność Stanisława Śmieszkiewieza, którą to budowę 
prowadzi budowniczy Jan Hercok. 

Nadto przeprowadzono komisyę ze wzgledu na 

3) sąsiadów, co do budowy budynku dla e. k. Gimnazyum 
sw, Anny pod Leg Dz, ADI: 
p. 6 ulica 
prowadzi budownictwo e. k. Starostwa, a wykonuje budowniczy 
Sebastyan Jaworzyński. 

Kraków, dnia 15 kwietnia 1897. 


Straszewskiego, którą to budowe 


Za Dyrektora budownictwa miejskiego:  Tdowiszewski. 


—— e A — 


WYKAZ PLANÓW 


zatwierdzonych przez Magistrat w miesiącu kwietniu b. r. na budowle wykonać się mające 
w mieście Krakowie. 
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Kraków dnia 7 maja 1897. 


Za Dyrektora Budownictwa miejskiego : 
Wdowiszcwski, 


-AR -—— 


KĘ BYNTIAK A. 


Wincenty Wdowiszewski, nowo mianowany dyrektor 
krakowskiego urzędu budownictwa miejskiego urodził sio 
17 gruduia 1549 r. w Krakowie, po ukońeżeniu studyów 
technicznych na ówczesnym Instytucie technicznym zaj- 
mował w latach 1870—73 stanowisko inżyniera-asystenta 
przy budujacej sie wtedy kolei Przemysko-Łupkowskiej, 
poczem aż do r. 1678 pracował w służbie państwowej. 
Chcąc zająć stanowisko samoistne porzuca w r. 1879 


urząd, i w tymże roku otwiera w Sanoku biuro jako 
rzad. upr. inżynier cywilny. Z większych budowli wyko- 
nanych w tym czasie wspominamy budowę 5-klasowego 
gimnazynm w Sanoku, budowę szpitala powszechnego 
tamże, budowę kościoła parafiamego w Bukowsku, prze- 
budowe pałacu w Polance i dworu w Jurowcach; z robót 
inżynierskich oprócz licznych budowli drogowych, budowę 
mostu na Wisłoku pod Sieniawą, nadto szereg robót me- 
lioracyjnych w Odrzechowie, Dolinie i Rymanowie. Po- 
wodnjac się miłością rodzinnego miasta stara się prze- 


siedlić do Krakowa, chwyta nadarzająca sie sposo- 
bność, i otrzymuje w roku 18556 posadę 2. inspektora 
budow. przy tutejszym urzędzie bud. Od r. 1594 obejmuje 
zastępstwo najpierw urlopowanego a następnie pensyono- 
wanego byłego dyrektora urzędu bud. p. Janusza Nie- 
działkowskiego, zas w r. [596 awansowanym został na 
starszego inspektora budow. Pośród zajeć biurowych wy- 
konał projekt na kościół w Mszanie Dolnej w charakterze 
sztuki średniowiecznej i wyprowadził budowe takowego. 
Z urzędu zaś powierzonym mu został nadzór budowy no- 
wego teatru w naszem mieście. W Towarzystwie naszem 
zajmował on zawsze stanowisko ruchliwego i pracowitego 
człowieka, w jego też rękach spoczywała przez szereg 
lat redakcya naszego „Czasopisma“, w wolnych zaś chwi- 
lach zajmował się badaniem pomników naszej architekto- 
nicznej przeszłości, których jest osobliwym a rozumnym 
wielbicielem: jedna z prace o Gabryelu Słońskim publi- 
kowaną była w sprawozdaniach kom. hist. sztuki Akademii 
Umiejętności w Krakowie. 

Obdarzony z natury ruechliwościa umysłu i intelli- 
gencyą, łatwem piórem i słowem, a wreszcie goraca mi- 
łościa dla spraw rodzinnego miasta, w czasach zwłaszcza 
zastępstwa dyrektora, starał sie ile postawione mu gra- 
nice na to pozwalały, o podniesienie stanowiska urzędu, 
przez poprzednika, prawie w zupełności zepsutego, ztąd 
słusznie można żywić nadzieję, że na tej drodze wytrwa, 
a jak on wzgledem kolegów zawodowych po koleżeńsku 
i z zyczliwościa zawsze postępywał, tak może być pewnym 
poparcia jego usiłowań także ze strony kolegów. 

W sprawie budowy tanich mieszkań, Zarząd zakładu ubez- 
pieczeń robotników od wypadków w Tryescie postanowił wy- 
slawie kolonię robolniczą kapitałem 100.000 Fl. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zgodziło się na tę mysl i oto we wrześniu 
r. z. rozpoczęto budowę 8 grup budynków jednopietrowycii, 
oddalonych od siebie o 17 m., z których każdy zawiera 4 par- 
lerowe I 4 na piętrze umieszczone mieszkania, składające się 
każde z 1 pokoju, 2 komór, kuchni piwnicy i wychodka; do 
kazdego z mieszkań należy ogródek, mierzący 40—50 m?. Szeze- 
gólną wagę przypisują do należytego wykonania robót murarskich, 
stolarskich i ślusarskich. Ciekawa rzecz, jak długo czekać bę- 
dziemy w Krakowie na urzeczywislnienie podobnej mysli, pod- 
jęlej przez jednego z radców miejskich. o czem donosilismy. 

Połączenie gmin okolicznych z miastem Pragą. W czeskiin 
sejmie postawili posłowie Dr. Zahor, Dr. Podlipny, aut. 
cyw. inzynier Kaftan i tow. nastepujacy wniosek: 1) Wzywa 
się Wydział krajowy, aby 4 przedstawicielami gminy m. Pragi, 
przedmieść i okolicznych gmin, leżących w obrębie promienia 
8 kingo wszedł w rokowania, celem złączenia tychże z Pragą; 
po doprowadzeniu do skutku w tym kieraonku zgody ma bye 
opracowana odpowiednia ustawa i przedłożona sejmowi; na- 
stępnie ma być opracowanym i sejmowi przedłożonym nowy 
statut dla m. Pragi z uwzględnieniem praw poszczególnych gmin; 
wreszcie nalezy wdrożyć rokowania z rządem, dotycznie zmniej- 
szenia podatku cezynszowego i uregulowania konsumcyjuego. 
2) Wzywa się rząd, aby równocześnie z uchwaleniem, ustawy 
dotyczącej połączenia gmin okolicznych z Pragą, przedłożył ra- 
dzie państwa do zatwierdzenia ustawe, dotyczaca zmniejszenia 
podatku cezynszowego w czasie przejsciowym i uregulowania 
podatku konsumcyjnego dla nowego tego okręgu, która ma za- 
wierać te same ulgi, jakich doznał Wieden przy podobnej spo- 
sobności. 

Niejednokrotnie stwierdzono, że przy rozwoju miast, gminy 


okoliczne bardzo znaczny stanowią szkopuł w należytem ukształ- 
lowaniu sie miasta, one to bowiem korzystają pod każdym 
wzgledem z sasiedzlwa większego miasta, nie ponosząc przy tem 
żadnych na jego korzyse ciężarów, zabudowuja się za chybił 
trafił bez żadnej przewodniej myśli i tylko psują to, co miasto 
w kierunku regulacyi przedsiębierze; — mała wycieczka na Czarną 
Wieś a zwłaszcza na Dębniki przekona każdego o słuszności 
tych uwag, dotad jednak w Krakowie nie w tym kierunku nie 
zrobiono a c7 


3 byłby najwyższy. Może nie w tak rozległym sto- 
pniu, jak w Pradze, ale zawsze w pewnym zakresie jest dla 
rozwoju Krakowa koniecznem, aby podobna inicyatywa wyszła 
od jednego z naszych posłów krakowskich. 

Pomnik Tadeusza Kościuszki slanie prawdopodobnie jeszcze 
w tem stuleciu na Rynku krakowskim. 

Profesor Marconi ze Lwowa wykonał, jak wiadomo, 
model tego pomnika w skali 1:10, a Wydział Towarzystwa im. 
Tadeusza Kosciuszki, po zasięgnieciu zdania znawców, model 
przyjał i postanowił wykonanie pomnika powierzyć profesorowi 
Marconiemu. 

Gdy obecnie, dzięki energii i ofiarności prezesa Towarzy- 
stwa, p. Jana Śkirlińskiego, zdołano usunać trudnosci finansowe, 
Wydział zawarł z prof, Marconim ugodę, w myśl której projekt 
pomnika w skali 1:2 gotów będzie we wrzesniu r. b. Po ga- 
twierdzeniu i przyjęciu tego projektu, artysta przystąpi bez zwłoki 
do wypracowania modelu w naturalnej wielkości tak, że już 
w lecie w 1898 roku będzie mozna wykonać odlanie pomnika 
w bronzie. 

Wydział Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki uzyskał po- 
zwolenie Namiestnictwa na zbieranie składek na budowę po- 
mnika w całym kraju. Datki posyłać należy na ręce p. Ksa- 
werego Konopki, prezesa Towarzystwa opieki nad welera- 
nami wojsk polskich z r. 1831, w Krakowie, Gołebia l. 5, parter, 

Nie da sie zaprzeczyć, że myśl postawienia pomnika Ko- 
ściuszki w Krakowie ze wszech miar godną jest uwagi — nie 
byłoby na miejstu wogóle podnosić zasługi Kosciuszki dla na- 
rodu, zasługi to powszechnie uznane, a zasługa jego nie tyle 
w bobaterskosci lub znajomosci taktyki wojennej leży, ile w tem, 
że w czasach, kiedy naród ogarnęło zupełne zwalpienie, on 
ducha tego podniósł, A momentem, rozpoczynajacym tę jego 
w tym kierunku działalność, była przysiega na Rynku krako- 
wskim — moment ten jest więc dla wystąpienia Kościuszki cha- 
rakterystycznym momentem. Wiekopomne zasługi Kosciuszki 
uczcił naród, jak mógł najwspanialej, składając jego zwłoki 
między zwłokami królów i stawiając mu pomnik nad pomnika- 
mi Kopiec. Ten pomnik wdzięczności narodowej panuje na 
całą okolicę, on to stanowi godło Krakowa i łatwiej zaginąć 
mogą marmurowe pomniki królów, niż kopiec Kosciuszki; 
tak przeszłość uczciła jego pamięć. 

Tow. im. Kosciuszki w szlachetnem dążeniu utrzymywania 
kultu dla wiekopomnej pamięci męża poslanowiło postawić mu 
na Rynku pomnik; pomysłowi nie można zasadniczo nie 
przyklasnąć. Lecz uznając ten pomysł, jako zasadniezo go- 
dny poparcia, pozwolimy sobie atoli zwrócić uwage na nie dość 
charakterystyczne wykonanie tegoż pięknego pomysłu, rozbiera- 
jac sprawę jedynie z arlystycznego i ogólnego punktu widzenia. 

Wobec tego, że przeszłość już tak znakomicie ln w Krako- 
wie uczciła pamięć wielkiego człowieka, zadanie może nie hyło 
łatwem, ale rozwiązanie go stawianiem pomnika konnego nie 
uważamy za dość odpowiednie, bowiem jak wyżej wspomnieli- 
śmy. nie znakomitego wodza Kosciuszkę, ale wielkiego człowieka, 
który wystąpieniem swem zdołał naród i masy poruszyć, mamy 
uczcić, a rola ta jego, zaczęła się własnie od przysięgi na Rynku, 


zatem wyobrażenie przysięgajacego Kościuszki jest charaktery: 
styczniejszem dla jego osoby— niż jako wodza; najwspanialszy, 
największy wymiarami i wyposażeniem jeszcze zawsze będzie 
słabym wyrazom wobec mommenlu na Sikorniku. Z punktu ar- 
Lystycznego nie jest nigdy dobrze do for/ssima dodawać forte, 
bo i forte się nie wyda a fortissimo albo pozostaje w swej 
wielkiej sile, albo na sile straci, czego prawdopodobnie Tow. 
sobie nie zyczyło. Według naszych wyobrażeń, pomnik, przed- 
stawiający Kościuszkę w pozycyi znanej przysięgającego, byłby 
lepszym, bo charakterystyczniejszym — dawałby sposobność lep- 
szego uprzytomnienia rysów wielkiego człowieka, a wobec wieży 
ratuszowej nie starałby się jej zakasować, aniby się starał za- 
kasować kopca; byłby zatem więc a tempo, a zatem tez wię- 
cej artystycznym. Ekielski. 

Nowy teatr we Lwowie. Komisya teatralna Rady miejskiej 
ułożyła już ostateczny preliminarz kosztów budowy nowego te- 
aliru. Koszt budowy samego gmachu teatralnego obliczył prof. 
(iorgolewski na 815.000 złr., a komisya dodała jeszcze 10 proc., 
t. j. 52.000 zir., razem 897 000 złr. Budynek sukursalny na re- 
kwizyta i dekoracye, mający stanąć przy placu Solskich, będzie 
kosztowa 60.000 złr., motory i maszyny 20.000 złr., uregulowa- 
nie placu 10.000 złr., zapas dekoracyj i inwentarz 30.000 złr. 
Doliczywszy koszt konkursów architektonicznych 10.000 złr., re- 
gułacyę Pełtwi 32.000 złr. i honoraryun architekty-budowniczego 
45.000 zł. — wyniknie ogół koszta 1,104.000 złr., z czego je- 
dng trzecią częsć ma pokryć fundusz krajowy, t. j. 368.000 złr., 
na gminę lwowską więc wypadnie zapłacić z pożyczki 10 mi- 
lionowej 736.000 złr. a zatem mało co wyżej, niż przewidywano 
przy układaniu planu użycia tej pożyczki. 

Olbrzymi piec kręgowy do wypalania około 10 wagonów, 
czyli 100.000 kilogramów wapna dziennie, stanie niebawem w 
okolicy Lwowa, dzieki spółce przemysłowej, do której inicyatywę 
dał inżynier St, Dzbański. Zakład będzie osobnym torem pota- 
czony z koleją państwową. 

Koncesya na kolej lokalną Wiener Zeitung ogłasza dokument 
koncesyjny na budowe kolei lokalnej Trzebinia-:Skawce. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwaliła przedstawić 
Radzie miasta wniosek o przychylne załatwienie prośby To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
w sprawie odstąpienia bezpłatnie 200 sążni gruntu przy placu 
Szczepańskim od strony plantacyj pod budowe własnego 
domu, mającego pomieścić wystawę dzieł sztuki. W zamian 
za to przejsć ma na własność gminy „Lituania“ Grottgera ; w ra- 
zie rozwiązania Towarzystwa, dom wraz z gruntem stałby sie 
własnością gminy miasta Krakowa. Tym sposobem posunęła się 
o ważny krok naprzód sprawa, o która od lat dwudziestu ko- 
łatała dyrekcya Towarzystwa sztuk pięknych. Towarzystwo sztuk 
pieknych jest jednym z nieposiednich czynników rozwoju Kra- 
kowa i rozwoju sztuki polskiej i na poparcie ze strony miasta 
z pewnością zasłyguje. Gdy rozszerzające sie Muzeum Narodowe 
wyruguje w niedalekim czasie wystawę sztuk pieknych ze Su- 
kiennie, musi dyrekcya Towarzystwa mysleć o własnym domu, 
na który już jest pewien fundusz zebrany. Ale fundusz nie star- 
czy na kupno placu, zreszta zależy bardzo na tem, aby dom 
mógł stanąc w sródmieściu, gdzie o plae w ogóle nie jest ła- 
two. Dodać możemy, że projektowany przez dyrekcyę dom, we- 
dług planow arch. cyw. p. Karola Zaremby, będzie prawdziwą 
ozdoba miasta i stanie sie początkiem do upiększenia placu 
Szczepańskiego, tak bardzo potrzebującego uporządkowania. 

Z Podgórza. Rada miasta uchwałiła dokonać bardzo powa- 
Żnej pod względem sanitarnym inwestycyi, mianowicie kanali- 
zacyi miasta; budowę kanałów oddała Raca firmie Blankstein 


i Bornstein. Ucliwalono również na wniosek p. Barucha, aby 
Rada wyraziła podziękowanie starszemu inżynierowi p. Serkow- 
skiemu za pracę i trud przy studyach do projektu kanalizacyi, 
który ostatecznie wykonał p. inżynier Świeżyński. Roboty roz- 
poczną się zaraz z nastaniem pomyślnej pogody. 

Pożar kościola. Donoszą z Drezna: Jedna z najpiekniejszych 
światyń Drezna w ruinach. Staszliwy zywioł zniszczył prawie 
doszczetnie kościół św. Krzyża. Pożar wybuchł w godzinach 
popołudniowych dnia 16 lutego i w ciągu kilkunastu minut mo- 
rze płomieni spłynęło nad wspaniałą nawą. Rozpoczęto ener- 
giczny ratunek. Wszystkie oddziały straży, kompanie żołnierzy, 
nawet wiele osób z publiczności stanęło do walki. Początkowo 
sądzono, że się uda groźny żywioł opanować. Nawet kierujący 
akcyą ratunkowa, główny naczelnik straży ogniowej, zaniecuał 
uprzątania kosztownych przyborów koscielnych i bogatego ar- 
chiwum, w nadziei ocalenia całości i wszystkie usiłowania zwró- 
cił do ratunku samego gmacliu. Niestety! Nadzieje i nadludzkie 
wysiłki dzielnych ludzi zawiodły. O godz. 6 przepaliły się wią- 
zania i dach runął z trzaskiem i łoskotem. Z tysiąca piersi wy- 
dobył się okrzyk grozy, bo oto w chwili opadnięcia kłębów 
dymu, ujrzano na wieży kościelnej dwóch ludzi, rozpaczliwie 
wzywających ratunku. Byli to dwaj koscielni, Dzielna straż z bo- 
halerskiem poswięceniem poczęła się wdrapywać po rozpalo- 
nych murach, Wreszcie udało się rzucić nieszczesliwym linkę 
i drabinę ratunkową, po której wśród syczących wokół płomien- 
zeszli. Pożar wybuchł prawdopodobnie wskutek popsucia się 
pieców. Zawiązuje się komitet w celu zbierania składek na pod- 
niesienie z gruzów zniszczonej świątyni. 

Odkrycie archeologiczne w Rzymie. Z powodu robót ziem- 
nych, jakie w lych dniach przedsięwzieto w Rzymie, w ogro- 
dzie należącym do klubu artystycznego międzynarodowego, na 
via Margutla, pod wzgórzem Pincio, natrafiono na bardzo zaj- 
mujące resztki starorzymskiej budowy, które wzbudziły ogólną 
i wyjątkową ciekawosć. Zdaje się iż przypadkiem wyszedł na 
jaw dom malarza Trynicyusza Monteusa, znanego artysty za cza- 
sów cesarslwa, o którym wiadomem hyło, iż pod wzgórzem 
Pincio posiadał bogatą willę. Co najwazniejsze, iż resztki willi, 
zawalonej ziemią, są wcale okazałe. I tak między innemi, wy- 
szły na jaw kolumny perystylu, spoczywające na dawnych pod- 
stawach. Ministerstwo oswiaty, mające z urzedu nadzór nad 
wielkiemi wykopaliskami, zajęło się niezwłocznie odkopaniem 
gruzów. Po kilku duiach robót znalazły się fryzy z żółtego afry- 
kańskiego marmuru, dwie płaskorzeżby, z których jedna dobrze 
zachowana, przedstawia widoczne sceny z życia artystycznego 
własciciela willi; odkryto również sklepienia pokryte złotą mo- 
zaika, kawałki rzezb it. d. Jedneim słowem, odkrycie zapowiada 
się bardzo zajmującem tem więcej, iż Rzym nie obfituje (jak 
n. p. Pompei) w zabytki prywatnych mieszkań z czasów staro- 
rzymskich. A podobnych zabytków znanym jest grobowiec pie- 
karza Kuryzacesa, za Porta Maggiore, utworzony z naśladowa- 
nych, w kamieniu, worków mąki, miar zbożowych, z fryzem 
przedstawiającym zajęcia piekarza i jego robotników — niewol- 
ników. Podobnym pomnikiem jest także piramida Gestyusza, przy 
bramie sw. Pawła, nasladownietwa egipskie grobowców, wre- 
szcie na Palatynie znajduje sie ciekawy dom Livii i ojca Tybe- 
ryusza z nieżle zachowanemi freskami. 

Odnośnie do artykułu Nr. 4 naszego pisma pt. Objawy wie- 
trzenia marmuru ete., dowiadujemy się, że wyłączny skład na 
Galicye Kesslera fluatu otrzymała tutejsza firma Kaden i Ska. 

Dzienniki codzienne rozpisują się szeroko o budowie nowego 
Kasyna szlacheckiego we Lwowie, a to według planów wiedeńskiej 
firmy Fellner & Hellmer: smutny to zaiste nad wszelki wyraz 
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fakt, że grono ludzi związanych przecież z krajem i urodzeniem 
i stanowiskiem i interesami tak niepatryotycznie, ba tak lekceważąco 
postępuje, boe przecież nikt zaprzeczyć nie może, że mimo jeszcze 
nieraz niedość dojrzałego traktowania spraw, architektura od lat 
może 20 uczyniła u nas znakomite postępy, i że cieszy się na wet (!) 
uznaniem zagranicy o co u nas zawsze tak bardzo chodzi. 
Wykonane przez naszych architektów budynki bynajmniej nie są 
gorsze od wykonywanych zagranicą — prawie tylko wyposażeniem 
stoją od nich nizej, eo jak wiadomo nie stanowi ich istoty, a eo 
nie zależy od projektującego; stąd też bywały w zagranicznych 
speeyalnych pismach z powodzeniem publikowane; to samo da się 
powiedzieć o pracach konkurencyjnych. Dlaczegoż więc panowie 
szukają dla swych zapotrzebowań zagranicznych firm? dlaczego 
nie poprzeć swoich, dlaczego nie pozwolic im rozwijać się dalej? 
a w dodatku obiera się firmo, która rzecz już prawie po rzemieslniczemu 
traktuje? Wiadomo np. że plany na teatr krakowski, za które firma 
Fellner & Hellmer z przyczepką nazwiska Prylińskiego na 1. konkursie 
otrzymała pierwszą nagrodę, sprzedane zostały następnie Ziiwiehowi 
i tam wykonane: wprawdzie własność autorska mimo otrzymanej 
w Krakowie premii, pozostała przy firmie, ale też szanująca siebie 
i swych klientów firma nie sprzedaje rzeczy już raz zapłaconych : 
jestto wprawdzie dobry interes, ale nie taki, aby się znów każdy 
takiego interesu podjął; owszem mniemamy, że każdy prawdziwy 
artysta zawaha się przed takiem postąpieniem. Że panowie tak 
postapili, to jeszezeby można tłumaczyć — nigdy zaś w naszym 
biednym kraju usprawiedliwić — jakims kosmopolitycznym duchem, 
który zwykł owiewać wyższe sfery kazdego społeczeństwa, jednak 
zupełnie już niejasnem jest nam postąpienie wielkiego przemysłowea, 
posła do Rady państwa p. Jana Gótz-Okoeimskiego 
w podobnym wypadku. Zamierzył on postawić w Okocimie pałace 
i wezwał arch. Teodora Talowskiego do wykonania planów: plany 
rzeczywiście zostaly wykonane z całą werwa stanowiąca znamienna 
cechę talentu tego architekty i jnź miały być wykonywane: jak 
dowiadujemy sie nie pozostawił jednak budujacy arehitekcie dose 
czasu na opracowanie tychże — wszystko mu szło za powoli —: 
powiedzmy jednak, że może i'arehitekt niedość się pospieszył — 
może i tak było — lecz to nie daje moralnie uzasadnionej 
podstawy do zerwania z nim sprawy, i oddania wykonania 
budynku znowu — firmie Fellner & Helmer, która naturalnie 
lekceważąc polskiego pana wykonuje poprostu kopię willi ban- 
kiera barona Springera; chyba, że całość Życia i działania ba- 
rona Springera jest takźe idealem dla p. Goetza Okociinskiego ! 

Gdyby podobnie postąpił człek mały, nie rozumiejący postępu, 
nie rozumiejący, że dla kraju i współohywatełi obow.ązki wzrastają 
ze stanowiskiem, nie dziwilibyśmy się, ale, ze tak postąpił człowiek 
który cały swój majątek wyczerpał z kraju, któremu część kraju 
powierza swoje interesa i reprezeniacyę przed obcymi, to postapienie 
jego jest nam zupelnie niewytłumaczalne. Z bolem serea przytaeza- 
my smutne te dwa przykłady chcąc zaznaczyć nasze przekonanie, 
iż dotąd, dopokąd nie nauczymy sie wszyscy solidarnie, i z po- 
swięceniem dla kraju pracować wszelkie wysiłki poszczególnych 
zacnych jednostek pójdą na marne. 

Miasto Warnsdorf poleciło pp. cyw. inż. Bachmannowi 
i cyw. geom. Stradalowi wypracowanie planu sytuacyjnego 
i regulacyjnego miasta, obejmującego obszar 1039ha. za sumę 
21.150 Fl., która to praca do dnia 1 lipca 1899 r. ma być go- 
towa. Redakcya nie jest w możności objaśnić czytelników, co 
to za miasło jest Warnsdorf, przypuszcza jednak, że nie ma tak 
dalece ani przeszłości, ani zwłaszcza dominującego w Czechach 
słanowiska, jakie ma n. p. Kraków; a jednak uznało ono po- 
trzebę takiego planu i ponosi z nim złączone koszta; dlaczego 
u nas inaczej? Wszakże w mieście dosyć jest uznaną potrzeba 


takiego planu chocby tylko z uwazi na monumentalne po- 
tworności, jakie powstały n. p. przy ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej; towarzystwo nasze tylekrotnie upominało się o taki 
plan i podało konkretne wnioski w formie projektu do nowej 
ustawy budowniczej, wszystko to na nic; widocznie sprawa nie 
jest uznaną przez naczelne władze. którebysmy zatem chetnie 
na naukę posłali do Warnsdorf, a nie możemy się także d_a- 
trzeć działalności radców-techników w tym kierunku! 

Z Pragi. Odnośnie do notatki, umieszczonej w numerze 1. 
naszego pisma, donosimy, że komisya artystyczna, mająca czu- 
wać nad utrzymaniem starego charakteru miasta, pracuje w ca- 
łej pełni, i tak już ogłoszono konkurs na najlepsze rozwiązanie 
starożytnej partyi „u Kliczu*, aby mianowicie utrzymał się sta- 
rożytny plac z podziemiami i aby nie zatracić pieknego widoku 
na wieżę i kopułę kościoła sw. Mikołaja; następnie ustalono 
warunki konkursu na muzeum przemysłu artystycznego, poparto 
zachowanie kościoła św. Wacława, wreszcie studyuje się związek 
między zamierzoną asanacyą części miasla, w której leży kla- 
sztor św. Agnieszki i stara synagoga, a koniecznoscią utrzyma- 
nia wspomnianych zabytków. Powzięto teź myśl stworzenia oso- 
bnego w tym celu funduszu a to z pomocą kraju. aby rzeczy- 
wiście można było to wszystko przeprowadzić, co rzeczona ko- 
misya za właściwe uzna. Przytaczamy te sprawy, aby może ktoś 
u nas podniósł podobne mysli, jesli bowiem tak dalej będzie 
szło, jak dotąd, gdzie w danym razie konserwator, bez żadnej 
władzy, ma po akademicku zdanie swe do protokółu oddać i tem 
sprawa ma być załatwioną, zatracimy gruntownie charakter na- 
szego miasta — do stworzenia takiej komisyi niewiele potrzeba: 
jeno dobrej woli i uznania, że są sprawy, w których rozstrzyga 
adwokat lub lekarz, ale są i inne, gdzie powinien rozstrzygać 
architekt i znawca fachowy. 


Najwyższym dotąd kominem fabrycznym jest ten przy kr. sas. 
lejarni w Harbriicken pod fryburgiem w Saksonii; mierzy on 
140 m. wysokości, zatem o 2l m. mniej, niż wieża katedry 
w Ulm; przekrój dolny mierzy 5 m., górny 25 m. w świetle 
i kosztował 130.000 m. Komin w Port Dundas przy Glasgowie 
ma 137 m, komin w Rollox 1327 m. komin buty ołowianej 
w Metternich ma 1381 m., zaš komin w Stolbery 1225 melra 
wysokości. Lecz i żelazne komiuy osiągają poważną wysokość; 
jednym z najwyższych jest ten w hucie żelaznej w Creuzol we 
Francyi. 

Izba rządownie upoważnionych inżynierów, cywilnych inżynie- 
rów, architektów i geometrów odbyła posiedzenie w sali Rady 
miejskiej pod przewodnictwem swego prezesa p. Kędzierskiego. 
Przedłożone przez Wydział sprawozdanie wywołało żywą dy- 
skusyę, w rezultacie której uchwalono rezolucyę p. Zieleniew- 
skiego: Walne zgromadzenie uprasza, aby wydział po zbadaniu 
zażaleń członków, interesa ich brał w obronę. 

Zgromadzenie przyjęło następnie sprawozdanie komisyi lu- 
stracyjnej i przeszło do spraw fachowych, w pierwszym rzędzie 
do sprawy projektowanej przez rząd ziniany ustawy ewidencyj- 
nej; referował p. Wirt. Zgromadzenie uchwaliło, że plany ka- 
tastralne mogą podpisywać tylko cywilni autoryzowani geomeirzy ; 
uchwalono też dodatkowo na wniosek p. Dzieslewskiego zapro- 
wadzić w tej mierze pewną kontrolę. Uchwalono także, aby 
ustanowić stałą taryfę, normującą wysokosć honoraryów za wy- 
konywanie robót inżynierskich, a to celem zapobieżenia konku- 
rencyi, wytwarzającej się pomiędzy inżynierami. Przyjęto dalej 
taryfę, obowiązującą już w Czechach, a normującą wysokość 
wynagrodzeń za urzędowe czynności, Walne zgromadzenie wło- 
żyło na wydział obowiazek odniesienia się do sądów, aby w wy- 
miarze honoraryów za czynności urzędowe sądy do tej taryfy 


się stósowały. Uchwaliło wreszcie walne zgromadzenie wniosek: 
Wydział Izby postara się, by, jako rzeczoznawców, władze uży- 
wały w pierwszym rzędzie techników, a nie ludzi fachowo nie- 
ukwalifikowanych, poczem przysiąpiono do wyborów. Wybrano 
prezesem p. Kędzierskiego, zastępcą prezesa p. Kuhna, sekre- 
tarzem p. Maślankę, skarbnikiem p. Wirta, członkami wydziału: 
pp. Niedziałkowskiego, Uhołoniewskiego, Rawskiego i Długo- 
szewskiego; zastępcami wydziałowych: pp. Barczewskiego i Dzie- 
slewskiego, a członkami komisyi lustracyjnej: pp. Cybulskiego 
i prof. Jiigermanna. f 

Następne walne zgromadzenie postanowiono odbyć w je- 
sieni we Lwowie i wprowadzono te zmianę, że poczawszy od 
r. b. walne zgromadzenia mają się nie raz, lecz dwa razy co- 
rocznie odbywać, 

Towarzystwo Politechniczne odbyło doroczne walne zgroma- 
dzenie w sali fizyki szkoły realnej we Lwowie. Według drukowa- 
nego sprawozdania za r. 1896 wprowadziło Towarzystwo w życie 
nowy statut, normujący tworzenie oddziałów Towarzystwa po 
miastach prowincyonalnych. W krótkim stosunkowo czasie po- 
wslały, oprócz lwowskiego, jeszcze oddziały w Przemyślu i w Stryju, 
które rozwijają się pomyślnie i przyczyniają się znakomicie do 
rozbudzenia życia technicznego w kraju. Ten sam statut nor- 
muje także tworzenie sekeyj fachowych w łonie Towarzystwa, 
ob: s«ujących członków, pracujących w tym samym zawodzie, 
chociaż rozrzuconych po całym kraju. Doniosłą dla Towarzystwa 
politechnicznego była uchwała delegacyj górników krajowych 
w tym duchu, że górnicy odstepują od utworzenia osobnego 
Towarzystwa górniczego i przystąpią gremialnie do Towarzy- 
stwa polilechnicznego, w którem utworzą jedną sekcyę fachową. 

Liczba członków Towarzystwa wzrosła w roku 1896, mimo 
znaczniejszego wkładek miesięcznych, o 23 I wynosi z końcem 
grudnia 1896 r. razem 646 członków. Odbyto w ciągu roku 4 
walne zgromadzenia, 32 zgromadzeń tygodniowych i 3 gremialne 
wycieczki; posiedzeń komisyjnych odbyło się 53. Przychodów 
miało Towarzystwo 9761 złr. 42 ct, saldo kasowe wynosi 924 
złr. 42 ct, z którego przeznaczono 850 złr. na spłatę długu, za- 
ciąguiętego z funduszu żelaznego. Majątek Towarzystwa wynosi 
(oprócz biblioteki i czasopism) 15.416 złr. 67 ct., więc w poró- 
wnaniu z rokiem zeszłym wykazuje przyrost o 1471 zły. 68 ct. 
Lepszy stan majątkowy Towarzystwa odbił się także na Czaso- 
piśmie Technicznem, którego budżet z 2122 złr. 86 ct. w r. 1894, 
wzrósł do 3771 złr. 59 ct. w r. 1896. Na rok 1897 preliminował 
wydział kwotę 4100 zł. na cele Czasopisma Technicznego. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania i zatwierdzenia 
rachunków i preliminarza, przystąpiono do wyborów na r. 1897. 
Wybrani ponownie: prezesem p. Ludwik Goltental, inspektor 
kolei państwowej; wiceprezesami pp. Sylwery Miszke, starszy 
radca górniczy i Bronisław Pawlewski, prof. politechniki. Do 
wydziału weszli panowie: Dzieslewski Roman, profesor poli- 
tecliniki (ponownie), Folkierski Władysław, inżynier, Kostkiewicz 
Władysław, starszy inżynier kolei państwowej, Nechay Eruesta 
sekretarz skarbowy (ponownie), Sikorski Tadeusz, starszy inży- 
nier Wydziału krajowego, Świeżawski Stanisław, techn. urzęd. 
prob. (ponownie). 
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0D REDAKCYI. 


Z powodu trudności nalury technicznej spis rzeczy rocznika 
1896 włączonym będzie do przyszłego Nru Gzasopisma. 


Odpowiedzialny redaktor: Władysław Ekielski. 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta 
Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs na trzy 
posady adjunktów technicznych z płaca roczną 
1100 złr. dodatkiem na mieszkanie rocznych 
300 złr. i prawem do dwóch dodatków pięcio- 
letnich po 100 złr. rocznie. 

Podania należycie ostemplowane i opatrzone 
dowodami ukończonych nauk technicznych bądź 
na instytutach politechnicznych w Austryi, badź 
na równorzędnych zakładach naukowych za gra- 
nicą i opatrzone świadectwem złożonych egza- 
minów państwowych tudzież praktyki dotych- 
czasowej, należy wnieść do Prezydyum Magi- 
stratu najdalej do 10-go czerwca b. r. 

Kandydaci, którzy ukończyli studya na po- 
litechnice w dziale budownictwa lado- 
wego, będą mieli pierwszeństwo przy nadaniu 
tych posad. 

Lwów, dnia 15. maja 1897. 


Prezydyum król. stot. m. Lwowa. 


Od 1. września b. r. opróżnioną zostanie posada 
asystenta w jednym z tutejszych zakładów naukowych, 
do której przywiązane jest wynagrodzenie roczne 600 IL. 
a które wymaga około 4 godzin dziennego zajęcia. 

Pierwszeństwo mają ukończeni słuchacze politechniki 
oddziału budownictwa, wszelako i ukończeni uczniowie 
szkół przemysłowych o tę posadę kompelować moga. 

Zgłoszenia do Redakcyi tego pisma. 


Rumpel & Waldek 


Przedsiebiorstwo budowlane i biuro techniczne 


dla instalacyi wodociągów, gazu, kanalizacyi i ogrzewań 


Wiedeń XVIII. 


Gymnasiumstrasse. 


Peszt VII. 


Rosengasse. 


Praga I. 


Kónigshofgiasse. 


Podejmuje stę wykonania robót wstępnych, orzeczeń fa- 

chowych, projektów i budowy wodociągów wszelkich 

rodzai, instalacyj dla miast, gmin, dóbr, fabryk, zakładów 

odżelezienia wody zawierającej żelazo. Roboty wiertnicze, 

studnie do każdej głębokości. Prospekta i wykonanie 

budowy kanałów, robót wstępnych, projektów, orzeczeń 
ete, pod przystępnymi warunkami. 
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Ogłoszenie konkursu. 


Na mocy Rozporządzenia Wysokiego Ministerstwa Oświaty z dnia 30. marca 1897 r. 
l. 8977/96 ogłasza podpisana Dyrekcya konkurs na posadę 


rzeczywistego nauczyciela rysunku wolnoręcznego 1 modelowania, 


Z pósada ta, obsadzić się mającą od I-go września 1897 łączy się płaca 1200 zlr. rocznie, 
dodatek aktywalny 3800 złr. rocznie, jako też prawo uzyskania z czasem 5 kwiukweniów po 200 
złr. w. a. 

Podania, wystosowane do Wysokiego Ministerstwa wyznań i oświecenia, przesłać należy 
na ręce Dyrekcyi i zaopatrzyć w curriculum vitae, dałej w dowody zawodowego uzdolnienia jak 
niemniej w dowód dokładnej znajomości jezyka polskiego. 

Termin konkursu upływa z dniem 25 maja1897. 
Z Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły przemysłowej. 


W Krakowie, dnia 5 maja 1897. Jan Rotter. 
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STOLARNIA PAROWA i FABRYKA POSADZEK 


spółki komandytowej 


BRACIA MURANYI T. STRYJEŃSKI i 5*4 


w Krakowie, ul. Dajwór Nr. 14 


wykonuje wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące t. j. Drzwi, Okna, Ścianki, Portale, 
Urzadzenia sklepowe, kościelne. Meble biurowe, szkolne i t. p. 


Utrzymuje stale na składzie: 
Drzwi 1-0 i 2-u skrzydłowe zwyczajnych rozmiarów, Opaski, Listwy profilowane, Podłogi fryzowe 
miękkie, Posadzki deszczułkowe, dębowe i kostkowe (jawor i dąb), Posadzki taflowe dębowe 


at 


i jaworowe w różnych wzorach i t. p. 
Wysyła na Żadanie cenniki i kosztorysy odwrotna poczta. 
Telefon Nr. 71. -- Pocztowy obrót czekowy i clearingowy Nr. 831.053. 


Adres na telegramy: Muranyi Kraków. 
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FABRYKI DACHÓWEKĄĘ 


w Niepołomicach i Kotomyi 


mają w zapasie najlepsze dachówki znane od ośmiu lat jako najtrwalsze 
i najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych. 


Są również znaczne zapasy 


rurek drenowych i cegły maszynowej. 


Każde zamówienie wykonujemy w oznaczonym terminie. 
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia robotnikami fabrycznymi 
Za dol yt lokład yl boty pokrycia robotnikami fabrycznymi 
poręczamy. 


Zarząd fabryki dachówek 
Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wimmera i Spółki 


w Niepołomicach i Kolomyi. 
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"JAN FISCHER 
W KRAKOWIE, 
Pałac „Spiski“ 


Poleca dla.PP. budowniczych, architektów i inżynierów : 
Falke świetlana (Lichtpause) 
negativ i positiv, oraz ramy do robienia odbić 
pomocą światła (Copirrahmen). 
Zastępstwo firmy E. O. Richter & Comp. Chemmitz 
na składzie rajscajgi oraz części pojedncze. 
Zastępstwo oraz sklad firmy: 

Carl Schleicher & Schnilll w Düren. 
Wyłączny skład papierów rulonowych imitacya 
„ Whatmanna* najlepszy z dotychczas znanych papie- 

rów rysunkowych na składzie w 4 grubościach. 


Kalki papierowe i płócienne 
papiery rysunkowe i szkicowe, miary taśmowe, wagi 
wodne, linijki pryzmatyczne oraz wszelkie przybory 
do rysowania. 
Na żądanie wysyłam wzory. 
SF- Zlecenia zamiejscowe załatwiam odwrotnie. "9842 
Adres na korespondencye: 
JAN FISCHER, Pałac Spiski, Kraków. 


Na telegramy: „Fischer Spiski* Kraków. 


Za 


Lamknięcia pneumatyczne 


całe z kutego żelaza 


wyrabia wedlug najlepszych modeli i osa- 
dza pod gwarancyą 


LUDWIK GÓRKA 


majster slusarski 


Przy sposobności poleca swój warsztat 
zaopatrzony w gotowe wyroby; wszelkie 
obstalunki wykonuje szybko i dokładnie. 
KRAKÓW, 
17. ul. Karmelicka 17. 


NICE zde 


Urządzenie gazowe 


pod najprzystępniejszemi warunkami, na spłatę ratami, przy bezpłatnem 
dostarczeniu rury dopływowej za zwrotem jedynie kosztów własnych 
robocizny; 


Prawdziwe palniki Dra Auera 


wielkie po 4 Złr., małe po 8 Złr. sztuka (palnik, siatka, cylinder), 
SIATIKI do tychze 


wielkie po 1 Złr. 5 ct., małe po 85 ct. z założeniem 


wykonywa i dostarcza 


GAZOWNIA MIEJSKA W KRAKOWIE 


Nakładem Krak. Tow. ika 


w drukarni Aleksandra Słomskiego w Baton 


